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senatem!
W ciągu ostatnich kilku tygodni, poprze­

d z a j ą c y c h  zwołanie liady Najwyższej, Rząd 
Niemiecki doprowadził swą akcję w sprawie U. 
Siąska do napięcia wręcz olbrzymiego. Pisma 
francuskie j angielskie zasypywane były ko­
munikatami i  depeszami przeróżnych ,,biur“, 
„agencji", „korespondentów prywatnych". De­
putowani otrzymywali pocztą dziesiątki memo­
riałów i notatek z cyframi mn ej lub więcej 
ścislemi, z dowodami, że jedynie pozostawie­
nie z emi śląskiej przy Niemcach umożliwi za­
płatę odszkodowań wojennych. Wskazywano 
głośno osobistości, zjednane dl% tej myśli, 
szeptano o rewelacjach, jakie poczynił sekre- 
/tari Lloyd-Ueorgea pewnemu wybitnemu 
dziennikarzowi paryskiemu, o niciach intrygi, 
'która ze wszech stron otoczyła premjerów Eu- 
llenty. przenikając nawet do życzliwego Polsce 
tfluczenia p. Arystydesa Br auda.

Zaś w murach poselstw Rzeczypospolitej 
.panowało dumne milczenie. W Londynie w 
gruncie rzeczy uib miał kto mówić. Książe Sa­
pieha, jako minister spraw zagrań,cznych „uie 
znalazł" nikogo, ktoby go zastąpił jako am­
basadora. P. C echanowski, radca legacyjny, 
Właśnie się — ożenił i wyjechał w podróż po- 
elubną. Jeden z dwóch sekretarzy gdzieś znik­
nął. Ten drugi — samotnik pozostały na sta­
nowisku — mus!ał tedy odgrywać rolę nieo­
becnych swoich szefów i podwładnych.

W Paryżu siedz'eli wszyscy na miejscu, to 
znaczy w salonach arystokracji łęg i ty mistycz­
nej albo orleauistyczuej ; w biurach poselstwa 
przy av. Kleber. aliści życie polityczne stoi cy 
św iata kroczyło wlasnemi drogam i, zgoła nie- 
zrozumialemi aut dla hr. Maurycego Zamoy­
skiego, ani dla radcy, eks-kou->uja p. Jury- 
etowskiego, ani dla czerpiących wiedzę z ko­
lumn >,Action Erancaise" niższych urzędni­
ków.

Ambasada bowiem Rzeczypospolitej p0j_ 
skiej, przeznaczona dla najtrudniejszej funkcji 
dyplomatycznej, dla bezpośredn ego kontaktu 
z  kierowa.kami mocarstw Zachodu i ze zmien- 
ńą, jak pogoda marcowa, opinją publiczną 
Francji) przesiągnięta jest atmosferę dzivynq, 
•n epojętą. Najdokładniej może przedstawi ją 
Obrazowo schemat następujący. Hr. Zamoyski 
żywi podobno zupełnie szczerze przek#name, 
że on, pan z panów, robi zaszczyt i łaskę róż- 

m Piłsudskim i Witosom, zgadzając się być 
ich przedstawicielem. Tam, gdz e jest Jaska, 
i.iema obowiązku. Ot, misja magnacka z XVII 
czy XVIII stulecia. I ten punkt widzenia u- 
dziela się odrazu podwładnym urzędu kom do 
•woźny h włącznie. Początek człowieczego rodu 
i— to baron. Wszystko, co stoi „niżej** w h e* 
Tarchji towarzyskiej, stoi tym samym poza na­
wiasem zainteresowania. A ponieważ przodu­
jący politycy francuscy nie posiadają tytułów 
ani nawet tarcz herbowych, zainteresowanie 
2 9  strony członków poselstwa polskiego ‘<th 
idziałalnością, zamiarami i planami jest zgoła
y.nikome.

Br. Zamoyskiego znają zapewne kelnerzy 
[WjjkwihtByęh restauracji, znają zaciszne pałace

z boulevard St. Germain. Niewiele wiedzą o 
nim ministrowie, parlamentarzyści, politycy i 
dziennikarze. Wymieńc.e w rozmowie, — nie 
mówiąc już o socjalistach, — z członkami frak­
cji radykalno-eocjalistycznej albo lewicy repu­
blikańskiej czy innej grupy dzisiaj rządowej, 
■nazwisko polskiego ambasadora albo radcy le- 
gacyjnego, prawie zawsze otrzymacie odpo­
wiedź: ,,nie znam tych panów"; „nie widziałem 
ich nigdy". Natorn ast poseł czecho-słowacki 
jest na przyjacielskiej stopie ze wszystk.mi de­
putowanymi, którzy należą do parlamentarnej 
komisji spraw zagranicznych, bywa u wodzów 
rozmaitych grup i frakcji, utrzymuje z n in i 
stale stosunki. P. Zamoyski znajomości ma 
bardzo mało i nie lubi zawierać nowych. O ile 
posiadałby chyba utarte ścieżiu do gab netów 
w rodzaju de Brogl e czjr Dufaure‘a, które roz­
poczynały ongi erę trzeciej Republiki, o tyle 
podwoje Brianda i jego przyjaciół, podwoje 
wolno-mularzy, radykałów ł antyklerykałów, 
podwoje mieszczaństwa liberalnego są przed 
magnatem polskim zamknięte. Tym ludziom 
brak poprostu jakichkolwiek punktów stycz­
nych, brak wspólnego podlo-ża psychologiczne­
go. A świat nauki francuskiej? profesorowie 
Sorbony, uniwersytetu, członkowie Akademii? 
„Znamy i spotykamy" — mówił mi słynny hi­
storyk prof. Aulard — „przedstawicieli Cze­
chów, Słowian Południowych, Finlandji, Ło­
twy, Gruzji; Polaków uie widujemy". Wiem, 
iż w ciągu pierwszych ośmiu dni urzędowania 
Br anda, w przededniu konferencji paryskiej, 
gdy zagadnienie Górnego Śląska wisiało — że 
tak powiem — w powietrzu, p. Zamoyski nie 
osiągnął czy nie próbował osiągnąć ani jednej 
rozmowy z francuskim premjerem, ambasador 
zaś Czeeho-Slowacji — według relacji pism — 
trzykrotnie z nim w sprawach, obchodzących 
jego kraj, konferował. Ale ambasador Czecho­
słowacji zalicza się wraz z ministrem Bene­
szem do stałych bywalców p. Berthełota, do 
znajomych osobistych p. Brianda, — p. Zamoy­
skiego wprawdzie uprzejmie wita księżna de 
Luiiguy czy inna mumja legitym styczna, nikt 
go za to nie spotka w mieszkaniu wpływowego 
polity ka Francji dzisiejszej.

W Paryżu niema dyplomacji polskiej. Jest 
załatwiau e paszportów, przesyłanie korespon­
d e n c j i ,  uroczyste przyjmowanie wojażujących 
Po Europie Lubomirskich i Potock ch. Więcej 
flic... I dlatego poselstwo Rzeczypospolitej ze 
Rumieniem dowiaduje s ę z gazet o takim, na- 
Przyktad, fakcie, jak przewidywany w parla­
mencie od dwurh tygodni upadek gabinetu 
- eVgues‘a, albo — co głoszą złe języki -  o za-
proszeniu Naczelnika Państwa przez p. Mille- 
randa...

„Działalność" poselstwa paryskiego oglą­
da,eni w'-asii8 oczy, z jego więc praktyki za­
czerpnąłem puwyższe przykłady. Ale p. Za­
moyski n'e jest, niestety, wyjątkiem. Zupełnie 
podobne za mity padają ze strony ludz1 bardzo 
dobrze poinformowanych pod adre»em p. So- 

, bański * B rukali, którego p. Pada rawski

obdarzył tytułem hrabiowskim, pod adresem 
p. Skirmunta z Rzymu, p. Szebeki z  Berl.na. 
Wszyscy ci panowie żyją w św.ecie idei, po­
jęć i  osobistości zupełnie odmiennych, aniżeli 
te, które oddziaływują na realne losy współ­
czesnej Europy. Niby na n emieckiem kazaniu 
siedzi p. Skirmunt we Włoszech, w kraju, 
gazie Giolilti przygotowuje projekt kontroli 
robotniczej. Z „lekkiej ręki" Komitetu Naro­
dowego posiadamy dyplomację jedyną w swo­
im rodzaju. W okres'e rządów radykalnego ł 
liberalnego mieszczaństwa, w okresie wzrasta­
jących wpływów ruchu robotniczego wydoby­
liśmy z rupieć a mi dziejów grono ludzi, o któ­
rych głucho było w Polsce w najcięższych 
dniach niewoli, których nazwiska widnieją tyl­
ko podpisane u dołu manifestów ugodowych, 
i  uczyniliśmy z nich wykonawców polityki za­
granicznej młodej Rzeczypospolitej. Oddaliśmy 
główne państwa Zachodu pod opiekę magna-

tom i gorszym od nich półpankom, pnącym się 
do umitrowanyeh salonów. Ta atmosfera za­
kręciła ryehlo w głowie sekretarzom i referen­
tom. Dyplomacja obejść 6:ę potrafi bez tytu­
łów, ale najlepsze bodaj, najbardziej rasowe 
formy towarzyskie nie zastąpią w niej wrodzo­
nej inteligencji, nowożytnego na świat poglą­
du, odpowiedniego wykształcenia i znajomości* 
stosunków politycznych.

Tych wartości niezbędnych nasza miła 8- 
rystokracja naogól nie posiada. Przedstawi­
ciele jej czytali j myśleli mało, ich sposób ro­
zumowania imponuje może w pałacu ordynao- 
kim, ale me wywiera najmniejszego wrażeni* 
na poldykach zachodnio-europejskich.

Trudno zarzucać pp. Zamoyskiemu, So­
bańskiemu czy Skirmuutowi, że prowadzą po­
litykę fałszywą, nieudolną czy reakcyjną; oni 
nie prowadzą żadnej polityki. A to jest chyb* 
najgorsze.

Mleczy sław Nfedzialkoirsk1.

ma znaczyć?
Polska udzieliła gościny rozbitkom armji

Jakowlewa i Balaehowicza. Ciekawą będzie 
rzeczą wniknąć w ideologię tych wojsk, które 
w nagrodę za wątpliwej wartości strategicznej 
sukcesy militarne, nie licząc się zgoła z op nją 
społeczeństwa, pamiętającego dobrze czasy 
carskie, wcielono do ośrodków życia polsk e- 
go, jaki emi są miasta Kalisz, Aleksandrów 
Kujawski, Sosnowiec, Zduńska Wola, każąc 
mieszkańcom codziennie ocierać się o tych po­
tomków Katarzyny II, M u r a w j e w a- W ■ e s z a t i e 1 a.

W Zduńskiej Woli rozkwaterowano dywi­
zjon (około tysiąca) kozaków dońskich armji 
esauła Jakowlewa. Dla stu dwudziestu k.lku 
oficerów zarekwirowano mieszkania prywatne,- 
w których rozpościerają się przedstaw ciele 
czarnej reakcji rosyjskiej — kniaź Sandro Po- 
lewskij z toną, Plotnikow, Sara hmunow, Jur­
kiewicz, Siinionowskij i inni, niektórzy także 
z  żonami, z adjutanlami i rojem „deńszczy- 
ków", rozrzucając marki polskie pelnemi 
garść ami. Dla szeregowych zarekw.rowano fa­
brykę wyrobów włóknistych „B-ci Ittelson". 
Firma ta, zniszczona pizez wojnę, od w.osny 
ubiegłego roku czyniła potężne wysiłki w ce­
lu uruchomienia swych zakładów przemysło­
wych, mogą.ych dać zatrudnienie około 450 
robotnikom w murach fabrycznych i do 500 
tkaczom ręcznym na zewnątrz. Sprowadzono z 
zagranicy maszyny, zmontowano je, gdy brak 
węgla zmusił zarząd do przerobienia maszyny 
parowej na ropową. Gdy i te czynności doko­
nane zostały, robotnicy zaś z ufnością oczeki­
wali rychłego uruchomienia warsztatów pracy 
— władze zarekwirowały w grudmu ub. r. sale 
fabryki... na koszary dla dońskich kozaków. 
Związek Zaw. Rub. j R. Przem. Włóknistego w 
porozumieniu z robotniczym magistratem wy­
szuka 1 w mieście odpowiednie locum, gdzie 
pomieścić możnaby żołnierzy. Lokal ten wszak­
że w ostatniej chw.li zarekwirowany został na 
Szkołę Żandarmerji czy innych oddziałów. Ro­
botnicy zaś w dalszym ciągu podpierają ściany 
flaj^jgjyeh domów, co jest aktualną dekoracją

powojenną naszych przemysłowych miast pro­
wincjonalnych.

Cóż to są za ludzie, którym Rząd udziela 
gościny z narażeniem podstawowych interesów 
ekonomicznych kra,u?

W rozmowie z jednym z  oficerów esauła 
Jakowlewa, zapytałem: — Jaki cel wytknięty 
macie na najbliższą przyszłość? Na co otrzyj 
malem odpowiedź: > ,

— Będziemy czekać, ©o przyniesie wiosna. 
Połączymy sJę i  kimk°lwiek, z Turkami, Niem­
cami, Ch-ńczj knml, Polakami, z każdym, kto 
pomódz mim może do obalenia bolszowizmu, a 
tern samem po wstań,a monarchicznej Rogji.

Oto ideologja wojsk, którym Polska udzie­
la poparcia, zaopatruje w mundury, żywność 
i t. d. Codziennie przed oczyma mieszkańców 
defiiują oddzaly zszeregowane z „zapiewaju- 
szezjm" na czele, wywodząc niemile dla ucha 
Polaka pieśni o Rosj; wielkiej i niepodzielnej 
znamiona naszej wiekowej hańby. Zupełni^ 
jak za czasów carskich.

Na każdym kroku spotkać się można * 
propozycjami kupna pierścieni z brylantami, 
klejnotów, damskich żakietów karakułowych, 
pochodzących według ośw.adczeń bezceremo­
nialnych kozaków z rabunków, dokonanych na 
ludności bezbronnej w Ploskirow.e i po dwo­
rach. W tych dniach poleją dokonała przy­
musowej rewizji masy kobiet, podejrzanych o 
utrzymywanie kontaktu z kozakami. Obecnie 
organizują trzecią z kolei „wieczornicę" publi*. 
czną na zasiłek swej armji o  programie takim, 
jak „motywy z walk kontrrewolucyjnych" itp.

W tych dniach przybyć mają jeszcze dw* 
dywizjony kozaków. Nowa fala zarazy spłynie 
na Polskę.

Mimowoli obywatel polski wzdryga się na
myśl, czy czasem me wracają czasy panowania 
knuta moskiewskiego w Polsce...

Polska jest krajem tolerancyjnym. Przy­
jęliśmy^ biednych rozbitych den kinowców, Ur 
dzielił śmy im gościny, żywności, z chwilą za# 
rozpoczęcia ofensywy bolszewickiej, agitpwa-
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n e j w  im ię obrony „całości" Rosji, n a  froncie 
w ojska po lsk ie b ra ły  do  n iew oli byłych, „b .a- 
łogw ard ie jców " a rm ji D en ik ina.

W  S ejnach  w ładze po lsk ie  p rzepuściły  z 
b ro n ią  w ręk u  i zapasam i oddziały litew sk ie , 
k tó re  w n as tęp n e j chw ili (po k ilku  dn iach ) tę 
siamą broń  sk ierow ały  przeciw  p iersiom  ochot­
n ik a  polskiego, o czem  wówczas szeroko p isa­
ła  p ra sa  se jneńska .

O becnie m ąką am ery k ań sk ą  podejm ujem y 
dońsk ich  kozaków  Jak o w lew a  i w atahy Bala- 
chowiozą, n ie  tających zam iarów  swych połą­
czen ia się  przy sposobności z w rogam i Polski. 
Z każdym , k to  przeciw  bolszew ikom ! Oto ich 
hasło . P am ię ta jm y , aby k to ś  n ie  dał więcej.

F r . Michalski.

ftały leijełon.
Siła E6ta!a3 pioleiaijatii.

Liczne fakty  za trucia  chlebem  w osta tn ich  
tygodniach  są jednym  z w ielu dow odów  bur- 
żuazyjnej i drobno-m iesaczańskiej zachłanno­
ści, n ie  cofającej się  d la  zysku, naw et p rzed  
zbrodnią . P ryw atnem u przedsiębiorcy  idzie 
ty lko  o zysk. K onsum ent obchodź, go ty lko 
jako  płatn ik . Byle k up ił ja k  najw ięcej, byle 
ja k  najdrożej zapłacił.

In n e  je st s tanow isko  robo tn ika. Nie jest 
on  za in teresow any  w łu p ien iu  konsum enta. 
S tanow isko  jego  wobec fab ry k an ta , w łaścicie­
la  w arszta tu  pracy, p rzedsięb iorcy  zbliża się  
d o  stanow iska spożywcy. B urżuazja je s t bo ­
w iem  w rogiem  zarów no spożywcy, k tórego o- 
kp ić s ta ra  s ię , jak  i robo tn ika , k tó rego  chce 
w yzyskać. W spólny w róg łączy spożyw cę z ro­
bo tn ik iem , lecz św iadom ość tego u rras zw łasz­
cza je s t jesccze słaba,

Co s ię  tyczy faktów  za trucia  chlebem , to  
robotnicy  pracujący w pokaźnych p iekarn iach  
trucicie lsk ich , pow inni uśw iadom ić sobie swój 
in te re s  w spólny ze spożywcą i w raz ie  gdy do­
w iedzą  s ię  o m achinacjach zbrodniczych 
swoich pracodaw ców , winni je  natychm iast d e ­
m askow ać. . N iem a tu  żadnej i żadnej być n ie 
może „tajem nicy  zaw odow ej". Z brodniarz je s t 
zb rodniarzem  i pow in ien  być w ykryty , aby  
spo łeczeństw o uchronić od możliwy oh I w 
przyszłości w ystępków tak iego  ło tra .

W  tym  zak resie  p ro le ta r ia t pow inien wy­
kazać sw ą siłę  m oralną . On to .robotnik  św ia­
dom y , jest tą silą moiralną, k tó ra  n a  żadną 
zb rodn ię , fałszerstw o, k radzież , oszustw o n ie 
p ..zw ala. On, k tó ry  chce zaprow adzić i k tó ry  
zaprow adzi „now y ład", m usi, m a  praw o i o- 
bow iązek już dzisia j rozciągnąć kon tro lę  n ad  
w ytw órczością, gdy ona jest fałszow ana albo 
w  sposób d la  społeczeństw a szkodliw y fab ry ­
kow ana. O dw aga cyw ilna J niezłonm ość w 
łych sp ra w n e j będz ie  dow odem  dojrzałości 
p ro le ta r ja tu  d o  w zięcia w ytwórczości w e w łas­
n e  ręce. W przeciw nym  raz ie  w szelka „socja­
lizacja" by łab y  ty lko  pozorna i  kończyłaby #ię 
zniszczeniem , jak  w Rosji.

K lasa dążąca do  wzięcia n a  sieb ie  rządów , 
m usi w ykazać czynami zdolność odpow iedzia l­
ności w obec społeczeństw a.

In n a  sp raw a, że burżuazja w szelk ie mi 
sposobam i o p ie ra  się  przeciw ko tego  rodzaju  
w kraczan iu  w  zak res  jej praw  do — zbrodni, 
oszustw a i  wyzysku. Gdy Za w. Zw iązek Ko­
le jarzy , w idząc n a  ko le jach  nadużycia, k ra ­

dzieże, chaos, zw rócił s ię  do  rząd u  z w n ios­
k iem , aby  Z arząd Zw iązku o bzy m a i p raw ną 
moc ścigan ia tych nadużyć, rząd  w praw dzie 
p rzyrzek ł — a le  ob ie tn icy  n ie dotrzym ał. A 
■któż m oże le p ie j i d o k ład n ie j w iedzieć, gdzie 
u k ry w a ją  s ię  rycerze czarnego przem ysłu , niż 
robotnicy , znający siwój w arsz ta t p racy  i 
w szystk ich , k tó rzy  przy n im  pracu ją.

W  zeszłym  iroku zdarzył się  fak t ch a rak te ­
rystyczny. O kradziono ko o p era ty w ę robo tn i­
czą żydow ską.- Ro'botnicy urządzili poszuki­
w ania, w yśledzili złodziei i  o d eb ra li im  łup. 
Zrobi'li to, czego dokonać n ie um iała policja.

P ro le ta r ia t — t. za. wszyscy ludzie  p racu ­
jący na cudzym w arsztacie — m a d o stę p  do 
w szelkich  tajem nic, sk ry tek , zna  w szelk ie 
sp e lu n k i burżuazyjnego „ legalnego" rozboju, 
o rjeatuije się  w d z ia le  sw oim  d o sk o n a le  w 
stosunkach , widzi je  od korzeni. S tw arzając 
d o b ro  społeczne, słuszn ie dąży do tego, aby

oaio stało  s ię  w całości w łasnością wytwórcy. 
A żeby to jed n ak  stało się  z korzyścią d la  spo­
łeczeństw a, m usi wykazać, iż wytwórczość ob­
chodzi go n ie  tylko ze  w zględu n a  jego osobi­
sty , doraźny  in te re s , a le  że zdolny je s t wy­
twórczość ująć w sw e ręce, norm ow ać ją , rzą 
dzić n ią  lep iej, niż burżuazja.

Do tego oprócz ksz ta łcen ia  s ię  zaw odow e­
go, n iezbędną je s t rzeczą św iadom ość m oral­
nej, etycznej odpowied,zialik,śei p ro le tarja tu .

Zw iązki zaw odow e pow inny  z uporem  
walczyć o p raw o  rozciągnięcia kontro li nad 
gospodarką w sw oich zawodach, a  z pew no­
ścią wówczas w iele zła, zgnilizny i zbrodni w 
zak resie  wytwórczości zginie, p ro le ta r ia t zaś 
nam acaln ie w ykaże sw ą dojrzałość do objęcia 
rządu zarów no gospodarczego jak  i polity czne­
go. K to dąży do władzy, m usi pokazać, że 
je s t zdo lny  dobrze  rządzić!

Z yalazv-

L i s t y  z  P a r y ż a .
(K orespondencja w łasna).

Pod zn ak ;em w ielkiego zapy tan ia — czy 
Niemcy zapłacą odszkodow ania? kiedy i ja k ?  
— rozpoczyna się dziś konferencja aljancka w 
Paryżu. To jest kw estja, k tó rą  najbardzie j in­
te re su je  się  tu te jsza m ieszczańska op n ja p u ­
bliczna.

N a konferencji m ają  być poruszone rów ­
nież i inne spraw y, m. in. i rozbro jen ie Nie­
m iec, a le  m ieć m ożna nadzie ję , że rozbroje­
n ie  to n ie  n as tąp i w szerokim  zakresie , bo 
sprzym ierzone państw a — w jednem  zapew ne 
do trzym ają p rzym ierza — gotow e są pozwolić 
na zachowan e jednego naw et z niem i wrogim 
N  emcom — f rontu-  przeciw  pro letariatow i 
n iem  eckiem u. Nie m ożna więc będzie zu­
pe łn ie  rozbroić arm ji n iem ieckiej, k tóra ma 
w le lk ie .z a d a n ie  do sp e łn ie n ia ; w ytępić ,,bol- 
szew zm niem iecki". I

Rząd n iem ieck i; ’wiedząc, że to m row ie 
bolszew ickie niepokoi czuły naskó rek  spasio ­
nego cielska kapitalistycznego, op eru je  tym 
, s traszak iem ", od czasu zaw arcia  pokoju  z 
F rancją .

Oni, sięgając  i po  Górny Ś ląsk, ten  m o­
tyw w ysuw ają w swujej p rasie , że nietylko u- 
trzym ać po trafią w rozkwicie kopaln ie  węglo­
we, a le  i lud  roboczy śląski uchronią od „bol- 
szew izm u", który , ja k  trą d  rozszerza się po 
św iecie. A że zagranicznem u kapitałow i o b e -  
cali już różne koncesje — to dość pew ny a tu t 
trzym ają przeciw  nam  w ręku .

„R olszew izm em " straszą  jedni drugich. 
T ak , któżby się  tego spodziew ał, pan  Phiiou- 
se, daw ny  red a k to r „TEurope N ouvelle" j fi­
n ansista , w szerokim  sty lu , a  obecnie współ- 
w ydaw ea ,,1'Oeuvre" — w tem  p iśm ie podaje 
rzekom ą z nim  rozm ow ę jak iegoś znakom ite­
go Angl ka, zapew niającego, że L loyd G eorge 
jest człowiekiem  „likw idacji ang ielsk iej" , k tó ­
ry  już czuje na swych p ię tach  g r°źn ą  rew olu­
cję, Ten m ąż stanu  utrzym uje, że panu je  tam  
„pesym izm " w kołach finansow ych i politycz­
nych. M aszyna an g ie lsk a  je st popsuta i  jeżeli 
bezrobocie trw ać będzie w dalszym  c.ągu, k a ­
tastrofa o  charak terze  ostrym  n as tąp i n ie ­
zwłocznie. T en  ekonom iczny p ro b lem at zajm u­

je  w wyższym stopniu  polityków, którzy wie­
dzą, jak  dalece zarażone są „bolszew izm em " 
środow iska robotnicze.

W ybitny ten  A nglik z udaną n aw n o śc ią , 
tak , ja k  i inne  zam ożne m eszczuchy, w ystra­
szono dzisiejszym  chaosem  i obaw ą, by k lasa 
robotnicza z tego chaosu n ie  wyciągnęła ko­
rzystnych d la  sieb ie  konsekw encji zw ie bol- 
szewizm em  ruch robotniczy ang elski, najdale j 
może stojący od bolszewizm u. A le na te  jego 
słowa zgodzić się  musimy. W A nglji n iem a 
przeciwwag; sile  rozw ojow ej dem okracji ro ­
botniczej (a może d latego, iż n e jest bolsze­
wicką. Przyp. mój. H .), k tó ra  faktycznie dom i­
n u je  nad sytuacją.

A le do czego dąży wywiad pana P hilouse 
z rzekom ym  w ielkim  A nglikiem  — i jak  m jest 
praktyczny cel tego artyku łu  w „ l‘O e u v re ‘, w 
k tórym  „A nglik" żab się , że dom in ja angiel­
sk ie coraz w ięcej pozbyw ają się  hegem onji 
swych władców, jak  K anada, k tó ra  m a już 
w łasną sw ą arm ję , swe instytucje i  b ije wła­
sną m onetę i k tóra wyśle swego przedstaw i­
ciela do W aszyngtonu, toż sam o A ustra lja  1 
wyzw alające się Ind je  i Eg pt (rew olucyjną 
I rla n d ję  — przeoczył); i wystarczy jeden  m a­
ły podm uch, żeby w szystkie te  niezadow olenia 
wy buchnęły w ielkim  ogniem ? Z m ierza pan 
•philouee przez usta swego A nglika do tego, 
że uratow ać A nglję może W'olna sprzedaż arty ­
kułów  angielskich na rynku e u ro p e jsk m , do 
czego je«t zm uszona z pow odu nagrom adze­
nia w swych m agazynach towarów, których 
zagranica nabyw ać też m e może, i  pow odu n i­
skiej sw ej waluty.

I  d la tego  ma być stw orzona w ielka orga­
nizacja k redytow a d la  Europy cen tralne j ; kw e­
stja  ta  m a być postaw ioną na konferencji. 
Lloyd G eorge chce tę  sp raw ę zakończyć, bo 
je>t ona sp raw ą życia i śm ierci A nglji, a d la  
F rancji wdzięcznym tem atem  do konw ersacji.

P an  Forgeot, jak  to już pisałem , postaw ił 
przeciw  bolszew zm ówi — W atykan, — An­
glik  p an a  P hilouse — „w ie lk ą  organiza ąę  
k redytow ą d la  cen tralne j E uropy", a p. Phi- 
louse , zachw alając Francję, najw ięcej zrów no­

w ażoną ze w szystkich innych państw , przez 
sw ą produkcję przem ysłow ą i ronnezą, Frant- 
rję , k tó ra  może oyc osia tn ią fortecą so ja laego  
porządku , dźw .gm ą odrodzeń a eu ropejsk iego , 
zw raca s ę do B n a n d a  ze siew am i: „Z a panem , 
p an ie  B riand , je s t k ra j zadłużony, a le  zdrowy 
m oraln ie, za pańskim  n  zmówcą (Lloydem  
G eorgem ) olbrzym  e  ciało, którego serce je­
d n ak  źle funkcjonuje i ktorego płuca, zarażone 
bakcylem  „bolszewizm u".

Optymizm p an a  Ph louse  i jego „A ng lika" 
co do F rancji, zadłużonej, a le  zdrow ej m oral­
n ie, m oże być zakw estjonow any przez wszyst­
k ie organizacje robotnicze we F rancji, k tó re  

j tw ierdzą wręcz co innego, 
i Ceł tej konw ersacji jest Jednak dla nas 

bardzo prosty. „Przeciw  rosnącem u niezado­
woleniu klasy robotniczej we wszystkich k ra ­
jach — trzjjba przedsięw ziąć środki zapob ie­
gawcze i pan P hilouse rolę przew odu czącego 
tej akcji przeznacza Pranej ‘ . D alej „stan  kul­
tu ra lny  w Anglji jest bezw arunkow o silny, a  
więc, by wymóc na n e j pobłażliwość w p e r­
trak tacjach, tu dziś s ę  toczących, a głów nie 
m ając na m yśli „odszkodow ania n iem ieck ie", 
otworzyć zato Anglji rynek francuski, wzmac­
niając tem sam em  i przyszłą produkcję An­
glji, zapob egającą grożą, emu wybuchowi, z 
powodu wzmożonego bezrobocia.

Hyacynt Philouse jest poplecznikiem  polity­
ki pana B rianda. Gdyby taką była faktyczna 
sy tuacja Anglji. jak  tu było p rzedstaw ione — 
to znów zrozum ieć byłoby trodnem  te w stręty  
rozm aite, k tóre Lloyd G eorge od czasu zawie­
szenia brom n ie p rzesta je  czynić sojuszniczej 
F rancji. Nie zawsze m ożna przen iknąć ta jem ­
nice bogów ; poczekajm y, az zwykli ludzie u re­
gu lu ją te  kw asy, n ieporozum ienia między lu­
dam i i n iedom agan a pow szechne, k tórym  „bo­
gow ie" zaradzić nie potrafili!

Lloyd George, jak  p sał dziś dyplom ata z 
„Paris-M idi" — m iał dziś uśm iech na tw arzy 
żywy i „słoneczny", chuć chw ilam i ponury, ten  
sam  uśm iech m ial B nand , alt- już bez odcienia 
ponurego. Niech się  więc św iat cieszy i m odli 
s ;ę, by ponury uśm iech Lloyda G eorge‘a  ze­
szedł z jego celtyckich ust!

Tem i uśm iecham i, iub  grym asam i polity­
ków , karm i się społeczeństw a, oczekujące je ­
szcze od tych zm arszczek na czole, czy „pytyj- 
fckich uśm iechów ", wyroków n a  sw oje losy.

24 styczn a  1921.
HierOjPmko.

iiniiiey a zlata nlMio
N iedaw no p isaliśm y o zeznaniach gen. 

H ołfm anna, który stw ierdził, że przepuszcze­
nie L enina w w agonie zaplom bow anym  przez 
Niemcy do Rosji n ie  było ak tem  grzeczności ze 
strony rządu Rajzera, lecz m iało na celu u ła t­
wić Niemcom zwycięstwo n ad  R osją przy po­
mocy agitacji bolszewickiej.

Bezpośrednio po zeznaniach H offm anna 
ukazał się  w „V orw arU 'ie" berliń sk im  arty k u ł 
Ed. B ernste ina  p. t. „C iem na sp raw a" , w któ­
rym  au to r  zab ie ra  głos w innej sp raw ie , m ia­
nowicie w sp raw ie  złota, jak .em  rząd niem iec­
ki w spiera ł L enina pe jego pow rocie do Rosji.

Na w stępie arty k u łu  B ernstein  przypom i­
n a , ja k  to L enin  n a  konferencji w Z m m erw al-
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L  K . IŁŁA K O W ICZ.

Z Drugiej Pieśni o Lesie.

8ii ii Ziej H ak
v.

Coś łopoce, coś o i*  daj*  zasnąć,
po ogrodach wyje coś lak dziwni*!
G ru b a  m am ka ziew a n ad  kołyską, 
to zad tzem  e, to się  przez sen  k iw n ie ; 
ob lew ają  s ię  ni krw  ą ni św iatłem  
baldach im u b ia łe  stru sie  p ióra, 
coraz łyska śłep ie ja  zielonkaw em  
rozciągnięta  p rzed  ogniem  w Jezura.

P rzec iera ła  oczy obu dłońm i, 
narzucała  płaszcz na uag e ram iona; 
ucieka ły  jej z pod nogi stopnie, 
ucieka ła  m u raw a z ie lona; 
ko łysało  s ię  cale pow ietrze, 
zapala ły  s ię  róże jak- św iece 
i  zw ijały się  drogi poza nią, 
a  te  p rzed  m ą  w szystkie biegły ku  rzece.

W c i e ln e j  gęstw i zam orskiego jałow ca, 
gdzie kręcona uryw a się  dróżka, 
tam  ją  nag le objęła za nogi 
ca ła  we łzach jej synaczka d u szk a ; 
przytulała s .ę  do  ko lan  om dlałych, 
p rzypadała  jej do  dłoni bez słowa 
jaśn ie jąca , przezroczysta i rzew na 
c a ła  we k rw i dusza synaczkowa.

Cóż to w cieniu czarnem  kołem  przyw arło? 
cóż to dyszy oddechem  stu  p ie rs i?

’ "osem  przy ziem i 
• nujiuKzenwj

To w aru ją z osti 
bu re  w ilki, przyju, 
najeżyły się jeże jak  kule, 
napuszyły się  gaw rony i kaw ki, 
pospuszczaly dzioby g ru b e  dzięcioły 
i schyliły łebk i m ało tu rkaw łd .

V I.

Prz9»uwała m n policzki po w łosach,
sam a oczy ciągle m ając zam kn ęte, 
p rzeb iegała m yślą s ta re  ud ręk i, 
tego lasu  straszne ścieżeczki k rę te ; 
do tykała go rękam i po twarzy 
i g łaska ła  w argam i po skroni, 
i  m ówiło całe synaczka we 
pdiirw aw ionę m ałe ciało do niej.

Aż podn-osło s ię  wonczas ruchom e 
1 św iecące oczami ko liako; 
za skom lały wdki głuchym głosem  
i podeszły, dysząc, blisko, blisko, 
zagadały tu rk aw k i żałośnie, 
pow iedziały oo wiedz ały dzięcioły: 
„M atko, m atko syn twój skatow any 
leży w losie, um arły na poły!

M atko, straszne są leśne powieści, 
n ie  m asz d la  nich słowa w m owie tw ojej: 
codziert rana w duszy się  o tw iera, 
a  z nich żadna n :gdy s ę  nie goi; 
codzień oko sięga w iększej głębi, 
patrzy  dalej, świeci ostrzej, jaśn ie j, 
codzień błędny ognik się zapala, 
a  z gw iazd jedna na wyżynie gaśnie.

Małą duszkę * uśpionego ciała,
leżącego w cieniu stare j jedfi, 
my wywlekli mocą oearodz eiską 
i do ciebie na skargę przyw iedli!- 
Tylko tob e d roga z czarnej puszczy —

—  tak  ja k  daw nie j — zostaje o tw arta , 
tylko tobie tw ojego synaczka 
w yrw ać dano  z w rażaj ręk i czarta".

VII.

Przeglądały  poprzez m roki i chm ury 
jak ieś  gwiazdy dziwni* złe i krw aw e, 
porywały się  szm ery i syki • 
niby węże spadające  na traw ę ; 
wyprężyły s .ę  igły jałow ca 
i zadrgały jałow>owe korzenie...
...I zagasło, jak  zdm uchniętych tto  lam pek , 
wUczej zgrai rozgorzałe spojrzenie.

Cóż jest serca kobiecego p rag n ien ie? ! 
cóż jest pierw sza za kochankiem  tęskno ta?  
cóż d rap ieżne , g łodne szczęścia źren ice? 
pocałunków żądne, m łode lica?
Cóż jest miłość, k tó ra  szuka sieb ie 
i  rozbija s ię  o sprzeczną do lę  cudzą?
Cóż są ręce n ienaw istne  i d rog ie, 
co zniew olą i p o h ań b ią  i ub rudzą?!

Czem jest nik ły  ognik, dusza duszy, 
w przeraźliw ej sam otności poczęcia?! 
Czem jest przy św itan ia  zim nem  św ietle 
c iep ła rozkosz wczorajszego objęcia!
Czem są oczu śluby nieodw ołalne, 
k iedy ogień sam  s :ę w sobie w ypalił... 
...Czem jest wczoraj i dzisiaj — zważone 
w jasno w idnym  śn ie  n a  życia szali!-.

. Nie polecą p tak i te  na wyraje, 
k tó re  ziem ię odnalazły bezpieczną; 
n  e powróci serce  co uszło męki 
śladem  starym  na w ędrów kę w steczną; 
n ie  porzuci z d ob re j woii korony —
— kom u ona raz zakw itła na sk ro n i; 
n ie  popuści d iab e ł duszy schw ytanej, 
chyba człowiek ja  » u n  sobie obroni.

V IIL

Rozkruszyło s ię  w nie j du m n e serce  
ja k  liść łuchy — w łókienko po w łóknie, 
roasypane d a rła  b u jn e  włosy, 
rozdzierała  płaszcz, bogaią suknię! 
W ytężyła czujny słuch w przestrzenie, 
w ypatru jąc, wyczekując pomocy, 
aż  doleciał do  n ie j płacz żatosny 
kró lew skiego  n iem ow lątka śród  nocy.

„O wy w ilki, b u re  w ilki d rap ieżne ,
gady, żuki, i dzięcioły i jeże —
— zaufałem  raz  szaleństw u serca,
dziś k ró lew sk ie j m ojej duszy uw ierzę! 
Kto n a  ścieżki dostojności raz w eszedł
— już się z w łasną do lą n ie  szam oce: 
porzuciłam  bez odw rotu za sobą 
gorzkiej zdrady  jadow ite  owoce.

Raz jedyny w życiu przebiedz m i było 
od  kochania róż — aż  n a  dno nienaw iści, 
r a j  oddałam  czart u dziecko m ej zbrodn i: 
n iech  się do la  jako  m oże — ziści.
Nie w strzym ają żadne czary p iek ie lna  
wysokiego dum nej duszy odlotu...
...N ie m asz d la  m n ie  n a  p rzek lę ty  szlak

\  czarci
an i m ostu, an i dróg, n i pow rotu!

Pow racajcie, b u re  wilki,- do boru  
po w ykrętnych ścieżkach, m ocą czarów, 
pow racajcie p tak i do  swych dziupli, 
pow racajcie gady do m oczarów!
Płaszcz królew ski m oją do lę  okry?w a, 
pad ła  w przeszłość hańby b rudna  opona... 
—B erzcie od nóg widmo, co tu  przy w arło i 
••■Oderiilurjcie, oderw ijcie ram i ona i"

(Dok. nast.).
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„ " R O B O T N I  K", w t o r e k ,  1 lutego 1921 r.

dz.:e w r. 1915 żądał od niemieckich i francus­
kich Uczestników konferencji, aby wrócili do 
swych krajów  i tam  wywołali strajk powszech­
ny, podczas, gdy on sam ani myślał wracać do 
Rosji, lecz został w Szwajcarji. Do Rosji zaś 
wyjechał w chwili, gdy już było po rewolucji.

Bernstein tw ierdzi, że wiadomość o wspie­
ran iu  Lenina pieniędzmi niemieckiemi otrzy­
m ał był jeszcze w r. 1917. Za pośrednictwem 
przyjaciela Bernstein uzyskał -od osoby, stoją­
cej blisko sfer urzędowych potwierdzenie o\vej 
wiadomości.

Obecnie Bernstein dowiedział się ze źró­
dła poważnego, że wysokość sum wręczonych 
Ioninow i, sięgnęła 50 m io n ó w  m arek w zło­
cie.

Artykuł Bernste 'na wywołał poruszenie. 
Komunistyczna „Rote Fahne“ zażądała od 
Bernsteina dowodów na poparcie swego tw ier­
dzenia, w  przeciwnym bowiem Tazie komuni­
ści... obiją Bernsteina na  każdem posiedzeniu, 
na którem  będz:e  przemawiał.,

W  odpowiedzi na to Bernstein oświadczył, 
źe spraw a złota niemieckiego wymaga wyświe­
tlenia w interesie międzynarodówki robotni­
czej j etyki politycznej. Za swój artykuł bie­
rze on całą odpowiedzialność i gotów jest sta­
nąć przed sądem , o  ile  go zaskarżą komuniści, 
lub przedstawiciel Lenina.

Na to znów „Rote F ahne" odpowiedziała, 
że B ernstein widocznie nie m a żadnych dowo­
dów na  potwierdzenie swych oskarżeń i nazy­
wa go oszczercą. Ale organ ten nic n ie  mówi. 
czy powoła Bernsteina pod sąd, czy też nie. 
Ale za to zaleca, aby Bernstein sam poszedł 
do sedu i dowiódł słuszności swych twierdzeń.

> W  parlam encie niemieckim pos. Diiwell 
wniósł interpelację do rządu, domagając się 
w yświetlenia spraw y złota.

Bernstein jeszcze raz zabrał głos j stw ier­
dził, że wiadomość przez siebie podaną za1 
czerpnął wyłącznie ze źródeł niemieckich i że 
nie korzystał wcale z dokumentów am erykań­
skich (które w  swoim czasie ogłosiliśmy w 
„Robotniku").

Spraw a złota niemieckiego zaciekawiła 
też, rzecz zrozumiała, rosyjskie sfery antybol- 
szewickie. Iiierenski zażądał bezpartyjnego 
śledztwa w tej spraw ie.

Burce w twierdzi, że Lenin otrzymał był od 
rzędu niemieckiego n ie  50, lecz 70 miljonów 
m arek.

tubalnym  głosem woła aż go w Pijawni sły­
chać: nie czytaj, Polaku, nie czytaj, to żydowin 
od samego nasłany Belzebuba! Poczytasz tej 
trucizny, zginiesz. W net „socjolog" Majew­
ski, fabrykant mydła i książek — w ylał na pa­
p ie r całą olbrzym ią flaszkę atram entu. Do­
wiódł, że „K apitał" M arksa ło głupie, popro- 
stu, oszustwo partacza! Głupi św iat o tem nie 
wiedział, ale Majewski — czarno na białem  
dowiódł*)- Masz Polaku swój własny „Kapi­
tał", zbogacisz się n a  niim, jak mydlarz w epo­
ce paska, będziesz mądry, będziesz silny, 
św iat zwyciężysz. I  tercjarze kupują „Kapi­
tał" — i co dn ia  wbijają gwóźdź jeszcze jeden 
do trum ny tego drugiego, tego żydowskiego 
„K apitału". A robotnik pyta: czy Mikołaj 0- 
s ta to i zczezł dlatego, że się Marksa objadł? 
A dlaczego Wilhelma dijabli wzięli? To" nie 
on, lecz robotnicy niemieccy czytali przecie 
M arksa? Przyjdzie czas i kościół Marksa uzna, 
jak uzuał wszystkie herezję i wszystkie praw­
dy, które czarnemi wyklinał świecami.

Wszystko płynie. Świat nie zna spokoju 
Polska n ie może być wiecznie Polską Piotra 
Skaugi. I  choć ks. Teodorowicz co dnia będzie 
nas z drogi, która przed nam i się ściele, z dro­
gi św iata nowoczesnego i postępu — zawracał 
ku borom  ciemnoty i upodlenia siedmnastego 
wieku, to jednak  pójdziemy naprzód. Nie q -  

głąda się w tył ten, któ z gwiazdą wzrok swój 
wiąże — powiedział niegdyś wielki genjusz 
włosld, Lionardo. Przed ludzkością zawieszo­
ne na  firmamencie św iata płoną gwiazdy prze­
wodnie: postęp m oralny p raw a człowieka, 
człowieczeństwo, ludzkość.

Nie zawrócicie biegu rzeki żelaznym na­
w et drągiem. Nie pomoże policja, ani "ustawy, 
ani analfabetyzm. Nie pomogą czarne świece 
ani Tomasz z Akwinu.

Życie nie jest ze snu utkane.
H enryk Bezm askt

mają. Jako charakterystyczny, a  zarazem kla­
syczny dowód tego przytaczamy wypadek z 
planowanym zamachem na  gen. Roję w Toru- 
niib, w której to aferze tamtejszy kom endant 
policji państwowej p. Zygmunt Wize oraz ko­
misarz policji p. Muszyński wcale nie bierną 
odgrywali rolę. Ewentualnymi świadkami oraz 
bliższemi dowodami chętnie służyć możemy, 
aczkolwiek zbyteczne to chyba będzie wobec 
faktu, że nasze w ładze spraw ą tą  raz już się 
zajmowały, a  winni naw et znajdowali się pod 
kluczem, skąd ich atoli jakaś" „wyższa siła" 
(czytaj wpływy — protekcja) wybawiła.

Dalej „Tygodnik Ludowy" przytacza roz­
m aite wonne kw iatki z działalności policji w 
Poznańskiem, a wreszcie ten nadzwyczaj cha­
rakterystyczny fakt, że za czasów niemieckich 
w Poznaniu było około ISO umundurowanych 
policjantów, oraz 16 agentów tajnych — obec­
nie Poznań posiada 500 umundurowanych po­
licjantów oraz około 70 tajnych agentów. Bu­
dżet policji przed wojną wynosił miljon m a­
rek, obecnie wynosi conajmniej 200 miljonów7.

pierwszej wzorowej osady robotniczej, wobec o- 
krop'hych warunków, w jakich mieszka nasz lud 
pracujący, spotka się z ogólnym poklaskiem.

Nagrodę drugą przyznano M. i N. Weinfeldom, 
zaś zakupiono prace: 1) Rutkowskiego i Goldber- 
ga oraz 2) Jawornickiego i Kozłowskiego.

Wystawa prac konkursowych otwarta w gma­
chu Stow. Techników.

iii
„Wszystko płynie".

Pan Clemenceau, którego nasza prosa 
reakcyjna n ie  w iadom o dlaczego zalicza mię­
dzy swoich fetyszów czy naw et szamanów, a 
który  był w ciągu długiego, bardzo długiego 
życia największą sławą, publicystyki radykal­
nej, światoburczej, anUklerykałnej, powiedział 
n iedaw no (tak napisał jego bliski pow iernik 
z czasów Konferencji Pokoju, Andró T atdieu): 
„życie nie jest utkane ze snu". Jest to parafraza 
bardzo udatna. wyraźna, rznięta jak  kam ea sta ­
rych słów H eraklita: wszystko płynie! Wszyst­
ko płynie, wszystko się  zmienia-W szystko roz­
wija się i  jak  rzeka do morza — płynie n a ­
przód, przed siebie. Co pomogą tamy czy 
groble, którem i upór ludzki wysiłkiem nad 
ludzkim  zapełni rzeki. Zdaj9 się pysznemu 
człowiekowi, że rzekę powstrzyma w pędzie, 
w nurcie, eo dołem płynie, gdy kam ieni w7 nią 
■nawali... Nadaremne zabiegi, próżne nadzieje. 
Nurt znajdzie w grobli szczelinę, przebije ją 
i  pewnego dnia  .nietylko groblę obali, ale i łą­
ki zaleje i zam uli i ornego gruntu włóki cale
zatopi i ze sobą p o n ie s ie  Kamienie
obtoczy i pracę la t skruszy.

Na nic pycha. Już Nemtrod mityczny 
strzelał z łuku do Boga; strzały wracały i o- 
bląkanego przebijały Strzelca... Na nio 
gi. Wszystko płynie. Nie śpi życie, choć na 
śpiączkę niekiedy choruje. Nie śpi życie, choć 
■wydaje się, że śni, choć m ary okrutne męczą 
nas i  krew  z nas toczą.

H&raklit, mędrzec grecki, myślał d la ro­
zumnych i d la przezornych nie dla ciemnych i - 
chytrych. Nie d la  tych, którzy wiedzą dobrze, / 
źe „wszystko płynie", ale  w7 poczciwego km iot­
ka chcą wmówić, że „stoi" i śs trzeba św iat 
belkam i podtrzymać ,i gnojem  okopać,, bo in a ­
czej runie i zatłucze i duszę ludzką strąci z E- 
denu  wszystkich doskonałości na samo dno 
piekieł. Ks. Polidor, naw et, choć £igdy nie 
mógł dosłużyć się  wyższego stopnia h ie ra r­
chicznego niż probostw a w Obrzydłówku, i ks. 
Polidor wie, że „wszystko płynie" i  i® „życie 
m e jest sneru", lecz życiem, lyw etn, półuem 
dram atu  i postępu życiem... W ie ale drży. 
Boi .się życia, boi się mas ludzkich, których 
groźny krzyk rozpaczy i nadziei ku  niebiosom 
płynie i otdoki przebija. Pragnąłby .tłum iki 
nałożyć. „Czego oni krzyczą!" W ynajduje ar­
gum enty. zagląda do starych sobola stycznych 
doradców, szuka dywersji. W szystkiemu wi­
n ien  Darwin. Ten łotr powiedział wbrew Pis­
mu. że człowiek i m ałpa to krewniacy (biedna 
małpa! o  zacny Polidorze). Ja k ie  św iat od 
Boga do życia powołany, nie miałby wskutek 
tego zginąć? Minęły lata i kościół pogodził 
się  z Darwinem,' jak pogodził się z Koperni­
kiem, choć G iordana Bruno spalił na stosie... 
Potem przyszła kolej na Marksa. Ks. Polidor

*) patrz doskonałą broszurę Edwarda Łipiń 
skiego: „Teorje ekonomiczne Erazma Majewskie­
go". (Warszawa 1920).

M m W i  w r a i s i M .
Wczorajszy „Naród" podaje wiadomość

0 wykryciu niesłychanego skandalu. Okazuje 
się, że bankierzy warszawscy grali świadomie 
na obniżenie w erki polskiej. Bankierzy w ar­
szawscy prowadzili swą zbójecką politykę w 
ten  sposób, że przesyłali d.o banków szwajcar­
skich pakiety z listami zastawnymi m iejskim i
1 ziemskimi oraz z rublam i carskimi. P ienią­
dze te składali na rachunek otwarty, zyskując 
w ten  sposób możność wystawiania przekazów 
w walucie szwajcarskiej. Ponieważ zaś zapo­
trzebow anie na walutę szwajcarską było ol­
brzymie, więc też bankierzy ciągnęli zyski, 
które miesięcznie wynosiły 60 miljonów ma­
rek.

W reszcie rząd polski wpadł na trop  tych 
zbrodniczych machinacji rujnujących skarb  
polski i w ubiegłym tygodniu przyłapano na 
poczcie pakiety z walutą rosyjską na sumę mi- 
Ijona rubli carskich.

Dochodzenie ustaliło, że pieniądza owe 
przesyłał jeden z większych banków należą­
cych do znanej rodziny bankierskiej. (Nazwi­
ska „Naród" nie wiedzieć dlaczego nie wymie­
nia, ze szczegółów jednak podanych wynika, 
źe chodzi o rodzinę Nalansouów). Sprawę od­
dano prokuratorji.

Dalej „Naród" pisze co następuje:
,Qd dłuższego czasu do Ministerium Skar­

bu napływały skargi na działalność Banku Ku- 
piectwa Polskiego, Skargi składali em wran- 
oi polscy, którzy tw ierdzili, że Bank Kupiechva 
Polskiego wyzyskuje em igran tów  Wyzysk u- 
prawia.no w ten sposób, że emigrantom, którzy 
zgłosili się do agentów banku w Ameryce •; żą­
dali za dolary m arek niemieckich, bank wy­
płacał w m arkach polskich, upraw iając w ten 
sposób nietylko wyzysk, ale w prost oszustwo.

Na skutek  tych skarg sk arb  zarządził re­
wizję ksiąg, k tó ra  to rewizja potwierdziła o- 
skarżenie. Bank zarabiał miesięcznie na rej 
„operacii" około 50 m ilionów m arek.

Jednocześnie rewizja tiiawniła, że Bank 
Kupioctwa polaklęgo zajmuje się szuiuglo&o- 
niewi m arek polskich do (Muńska, gdzie rzu­
cano ie na giełdę, mywołując zniżkę worki 
polskiej. W bankach gdańskich zarządzony 
również rewizję. Na skutek złożonego minis­
trowi skarbu raportu  i wyniku śledztwa Ban 
kowi Kupfeełwa Polskiego wytoczono proces 
kam y".

Chlaśnięcia.
„Pochwała" Senatu.

...Dopiero, gdy już będzie m iała Senat,
Polska się stanie, drogi „Robie", „Rzymem"!.. 
Teraz jest jeszcze „czemś przejściowem",

„dymem"!.. 
Senat dopiero da Jej „indygienat"!..

Dopiero, kiedy Dubanowicz, Stroński,
„Tog senatorskich" przywdzieją chałaty, 
Zaczniemy dawać zagranicy „maty",
W ieść o nas dotrze ąż w kraj patagoński!..

Teraz—w iadom o— „wszystko jest przejściowe", 
Jak  ksiądz Szlagowski „mądrzył" na kazaniu!.. 
W Senacie Polska, ach, uzyszcze „gtowę" 
Dopiero!.. Koniec nastąpi „wahaniu"!..

...Dopieroi „polski" pasek zasłtowyczy 
Z radości, czując, że już z „etatyzmu"
Będzie wyzwolon, że cień „bolszewizmu"
Nie grozi Polsce!.. „Raj", pełen słodyczy,

Czeka nas wszystkich (aż łzy z oczu lecą!..)
A przytem „zaszczyt"!.. Wszak to nie „byle co" 
Mieć Senat, bracie, gdzie stu zdrowych byków, 
W  togach, czy w haftach, robi z Polski

„Bzików"!..

...Więc precz z w ahan:em „małodusznych
marud"!..

Niech już od dzisiaj, bracie, cały Naród 
(Taki „eiid-projekt" jest „Chlaśnięć" poety)
Dla „senatorów" zbiera na „dyjety"!..

Niech ściany każdej izby robotniczej 
Oddźwiękną echem dla tej myśli „byczej"!.. 
Wszyscy się „rwijmy" ku kielaiom , ku

szpadlom!.. 
Jak  Czesi swoje „Narodne Divadlo" *),

Tak my( śród naszych „kulparkowskich
penat" **),

Temi rękam i oto wzmeśmy Senat,
Na którymi napis „potomność wyzłoci":
„Ach, cóż to byli, bracie, za idjociL"

Wacłatc Wolski.

_ W związku z oświadczeniem kom endanta 
policji państwowej na b. zabór pruski p. Mra- 
vmosica w7 spraw ie projektowanych pogromów 
na Królewiaków i GaLejan bratni nasz organ 
w Poznaniu „Tygodnik Ludowy" pisze, Co na­
stępuje;

„Otóż na zasadzie przedłożonego nam ma­
teriału dowodowego stwierdzamy z całą sta­
nowczością, że właśnie przedewszystkiem 
wśród wyższych i niższych funkcjonariuszy na­
szych władz bezpieczeństwa publicznego, zwła­
szcza policji i żandarm erji. te  tendecje separa-
tystyczno-auionomiczno-pogromowe się ujaw-

*) Teatr narodowy.
**) Zam. penatów. Jest to „głęboki symbol". 

„ChteSrięcim" ponownie nalep  tutaj na swój -u* 
miłowany" projekt, żeby Senat był w Tworkach.

i w i e  i B f i c i i a
Koło Architektów w Warszawie rozstrzygnęło 

w ub. tygodniu konkurs architektoniczny, rozpisany 
przez Starachowickie zakłady amunicji, na rozpla­
nowanie wzorowego miasteczka retoofniosego przy . 
tych zakładach.

Projekt, odznaczony nagrodą pierwszą (autor 
arch. H. Stifelman), uwzględnia swoistości terenu, 
który przedstawia stok wzgórza łagodnego: za tło 
służy mu skraj nieprzebranego lasu, o stóp zaś roz­
tacza się staw. Przyszło miasteczko rozłoży się 
więc amfiteatralnie z korzystnym widokiem na nie 
z doliny, jak i z okien domów na dolinę aź do gór 
Świętokrzyskich.

Ulice mają kierunek z południa na północ, w 
ten sposób domy przeważnie obrócono są aa 
wschód i zachód, przy każdem mieszkaniu jest o- 
gród warzywny i owocowy o powierzchni 000 łokci 
kwadr. Rynek, przy którym położony jest urząd 
gminny ze strażą ogniową i siedziba kooperatyw z 
piekarnią i t. p., leży w środku miasteczka. Obok 
Plac przed domem ludowym z klubem i muzeum 
robotniczem. położone przy wejściu do parku, w 
którym znajdują się boiska do gry w piłkę i t. p. 
Niedaleko położony plac grupuje wkoło siebie ko­
ściół z plebanją oraz domy lekarza i aptekarza.

Północna, jak i południowa, części miasteczka, 
posiadają osobne gmachy ochron i szkół bliźnia­
czych z własnemi boiskami. Ogólny zakład kąpie­
lowy z halą do pływania, hotel fabryczny oraz 
cmentarz z kaplicą uzupełniają całość założenia.

W części południowej położona dzielnica prze­
znaczona jest specjalnie na domy dyrekcji i urzęd­
ników fabrycznych, dla których przeznaczony jest 
osobny klub.

Urzeczywistnienie zamiaru wzniesienia u nas

Otrzymujemy list następujący:
„W Nr. 20 „Narodu" z  dnia 21 stycznia 

r. b. ukazała się wiadomość, cytowana według 
„Robotnika", a  informująca o udzieleniu Pol­
skiemu Białemu Krzyżowi subsydjum w Kwo­
cie 2.005.000 (dwa m l jony pięć tysięcy) marek 
i 300 (trzysta) dolarów z kasy W ydzału Na­
rodowego w Ameryce. Wiadomość ta wymaga 
sprostowania.

P. B. K. nigdy nie otrzymywał od Wydzia­
łu Narodowego w  Ameryce zapomóg w gotów­
ce, a  jedynie prze® Wydział Narodowy od wy- 
c!i°dźtn>a polskiego dary w naturze pod posta­
cią od leży , żywność* i papierosów. Czy te da­
ry były zebrane w naturze, czy też przez Wy­
dział Narodowy zakupione, tego P. B. K. me 
wie, bo Wydział Narodowy nie przysyłał swych 
sprawozdań.

Wszystkie dary Wydz. Nar. zostały rozda­
ne, a  indywidualne pokwitowania — zgodnie 
z życzeniem W. N- — przesłane mu do Ame­
ryki. Wykaz obdarowanych instytucji znajdu­
je się w Zarządzie P. B. K.“.

Wydz. Pras. Polsk. Białego Krzyża.

„ Gazeta Poniedziałkowa" donosi, że ,,kie- 
rCumicie sfery polskie nie widzą żadnych 
przeszkód, o ile chodzi o powrót Habsburgów 
na tron węgierski". Nie wtomy, skąd Gazeta 
czerpie swoje natchnienia. Jeżeli istotnie czer­
pie je  z kastalskiej krynicy naszych ministe- 
rjów, to wypada opiuji naszej założyć gorący 
i stanowczy protest przeciwko machinacjom 
monarchistów polskich, którzy od chwili po­
wstania niepodległego państwa polskiego nie 
przestają zabiegać koło zdobycia dla nas łaski 
tego czy owego kandydata do korony. Karol 
cży Józef austrjaecy, Karol Stefan żywiecki, ks. 
Connaught angielski — wszystko jedno kto, 
obwijają pajęczyną swoich starczych pragnień 
królewskich i apostolskich koło młodego drzewa 
wolności naszej! Orleanowie spowinowaceni z 
Czartoryskimi, Bourboni parm eńscy spokrew­
nieni z Habsburgami — jest w czem wybierać 
i jest komu ofiarować usługi swoje. Tem wię­
cej, że tyle jest tronów osieroconych w7 środ­
kowej Europie! Zwracamy raz jeszcze uwagę 
opinii naszej na te mflch’nacje zakulisowe 
wszelakich Sapiehów7.

I  sprawie im i  M irzy.
Ekspozytura M. S. Wojsk d la Spraw De­

mobilizacji podaje do wiadomości, ie  w poro­
zum ieniu z Minjsterjum Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych oraz z Głównym Urzędem Ziem­
skim  przystępuje do realizacji Ustawy Sejmo- 

, wej z dnia 17 grudnia 1920 r. o nadaniu ziemi 
żołnierzom W. P. na Kresach Wschodnich. W 
tym celu:

1) Przy Ekspozyturze M. S. Wojsk, zorganizo­
waną została Sekcja Osad Żołnierskich, która u- 
dziela wszelkich informacji oraz współpracuje z 
Głównym Urzędem Ziemskim i Ministerium Rol- 
nietw7a { Dóbr Państwowych przy realizacji wyżej 
wymienionej ustawy.

2) Przy Dowództwach poszczególnych Dywizji 
Piechoty i Brygad Jazdy zostały zorganizowane 
Komisje Kwalifikacyjne, które mają za zadanie 
kwalifikowanie praw żołnierzy do otrzymania na­
działu ziemi według kategorji przewidzianych w 
ustawie.

8) Przy Dowództwach Okręgowych General­
nych będą zorganizowane Komisje Kwalifikacyjne, 
które określają uprawnienie żołnierzy pozostają­
cych w Oddziałach podległych Dowództwu Okrę­
gów Generalnych, ora® żołnierzy juit zdemobilizo­
wanych. a zamieszkujących na terenie podległym 
danemu D. O. Genowi.

4) Oelem przejęcia ziemi na rzecz Państwa aa 
cele osadnictwa wojskowego zostaną w najkrót­
szym czasie zorganizowane prze® Główny Urząd 
Ziemski, Ministerjura Rolnictwa i M. S. Wojsko­
wych — powiatowe Komitety Nadawcze, które w  
myśl ustawy będą dokonywały przejęcia ziemi na 
rzecz Państwa oraz przeprowadzały nadział ziemi 
poszczególnym żołnierzom.

5) Celem dokonania zasiewów wiosennych, ora® 
pomocy przy technicznym wykonaniu ustawy o na­
daniu ziemi żołnierzom W. P. — poszczególne dy­
wizje okażą w tym roku w, myśl rozkazów p. Mi­
nistra Wojny wydatną pomoc w sprzężaju oraz uru­
chomieniu i wybudowaniu osad żołnierskich.

Sekcja osad żołnierskich E. M. S. Wojsk, mie­
ści się w Warszawie, przy ul. Wierzbowej 9, 1 p. i 
udziela wszelkich inforfcacji codziennie od godz. 10 
do 11 rano.

O miejscu Urzędowania referentów dla Spraw 
Osadnictwa żołnierskiego przy Dow. Okręgach Ge­
neralnych drogą powiadomienia organów prasy lo­
kalne} zostaną powiadomieni w najbliższych dniach 
żołnierze zdemobilizowani.
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Kronika poetyczne.
Dziś o  godz. 11-ej ran o  w B elw ederze, pod 

przew odnictw em  N aczelnika P aąs tw a , odbę­
dzie s ię  konferencja , w k tó re j w ezm ą udz-ał: 
p rezyden t W itos o raz  m in is tro w ie : Bapie- 
na, S teczkow ski, S osnkow ski i P rzanow ski.

O m aw iane będą sp raw y  polityczne, ekono­
m iczne i  w ojskow e, stojące w zw iązku z wy­
jazdem  N aczelnika do  P aryża .

O godz. 5-ej po poi. odbędzie się  posiedze­
n ie  B ady m inistrów .

***
N aczelnik P ań stw a w yjedzie do P aryża 

d n ia  1-go lutego o godz. 7 m. 45 w ieczorem  z 
głów nego dw orca  W iedeńskiego. N aczelnik 
P ań stw a uda s ię  do  P aryża drogą: W ar sza wa- 
T oruń  - Bydgoszcz - B erlin  - K olonja - Leo- 
djum .

** *
D la  z« iegnan !a  s tra jk u  rolnego.

M inisterjum  P racy  i Opieki Społecznej ko­
m uniku je , że w dn . 29 b. m. odbyło s ię  pod 
przew odnictw em  Głównego In sp ek to ra  P racy 
z e b ran ie  p rzedstaw icie li Zw iązku Z iem ian w 
osob ie  P rezesa  Z arządu  G łów nego p. S teckie- 
go i  P rezesa  K om isji C en tra lne j K lasowych 
Związków Zaw odow ych, pośw ięcone u sta len iu  
zasad, n a  podstaw ie k tórych m ogłyby się roz­
począć bezpośredn ie  rokow ania  pom iędzy 
Z w iązkiem  Z iem ian  a  Zw iązkam i Zaw odow y­
m i R obotników  Rolnych, -w szczególności zaś 
ze Zw. Zaw . Rob. Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej.

N arada powyższa doprow adziła do poro­
zum ienia co do szeregu spraw , dotyczących 
w zajem nego stosunku  Zw iązku Zawodowego 
R obotników  Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
i Z w iązku Z iem ian. O m ów ienie punktów , co 
do k tórych  n ie  nastąp iło  jeszcze porozum ienie, 
odłożono n a  dzień 4 lutego.

*
(  m *  *

U k ra iń sk ie  b iu ro  korespondency jne  dono­
si o zrzeczeniu  się  przez a tam nna P e tlu rę  go­
dności naczelnego  w odza arm ji u k ra iń sk ie j.

(E. E ).
*

*  *
D nia 31 stycznia 1021 r. odbył się  w Bel­

w ederze, z zachow aniem  zw ykłego cerem onja- 
łu , a k t w ręczenia N aczelnikowi P aństw a n a  u-

roczysiej aud jencji listów  uw ierzyteln iających 
przez trzeciego z kolei -posła nadzw yczajnego i 
m in is tra  pełnom ocnego angielsk iego , p. W illia­
m a G re n M la  M ax M iiilera.

**■*
L ista  kandydatów  PPS. L itw y i B iałorusi 

obejm uje nas tęp u jące  nazw iska z o k ręg u  W il­
n a : inż. Zaszłow t, rzeźb iarz Bujko, adw okat 
B agieński, adw okat K ulikow ski, felczer Lapu- 
azyński, zecer Paszkiew icz, cu k iern ik  Samo- 
sionek, e lek tro tech n ik  Roziueki, zecer Koczyń- 
ski, techn ik  Bartoszew icz, k e ln e r  G rzelents, 
m echanik  Suchoski, inż. Godwod. Z okręgu  
M ejazagofy: inż. Godw od, ro ln ik  Adamowicz, 
ro ln ik  3zyakow ski, ś lusarz R utkow ski, m onter 
Suchoski.

L is ta  kandydatów  „robotniczych" z pow. 
Trockiego i  Sw ięciańsldego: Z iniew ira, robot­
n ik , S iem aszko — w łościanin, M ioczerakowski 
— w łościanin , B a d o w sk i — w łościan in , Plen- 
k  owe k i — te leg rafis ta , Zaikin  — gajow y, Ju r ­
k iew icz — w łościanin, Lesko w — w łościanin. 
(Orient).

*sj« *
D nia 30 stycznia r . b. w salonach  H otelu  

E uropejsk iego  odbył się  obiad, urządzony 
przez M. S. Z. d la  p rzedstaw ic ie li dyplom aty­
cznych Estonja, Gruzji i Łotwy, k tórych  p ań ­
stw a zostały ostatnio uznane  de ju ro  przez Pol­
skę i M ocarstw a Zachodnie.

** *
M -nistur S p raw  W ew nętrznych n a  p o d sta ­

w ie upow ażnien ia R ady M .uistrów  w ydal roz­
porządzenie o  przed łużen iu  przep isów  o s ta ­
n ie  w yjątkow ym  n a  o k res  od dn .a  2 lutego do 
d n ia  2 m a ja  r. b. w następujących  m iejscow o­
ściach: m . ,"W arszawie, w w ojew ództw ie w ar­
szaw ski ern n a  całym  obszarze pow iatów : 
B łońskiego, C iechanow skiego, G osfytikM dego, 
G rójeckiego, Kuhww-skmgo, M akowskiego, 
Płockiego, P łońskiego, P rzasnyskiego, P u łtu s­
k iego , M ińsko-M azowieckiego, Sochaczew skie- 
go, L ipnow skiego, S ierpeck iego  i  N tószawskie- 
go ; w w ojew ództw ie kielecki em  n a  całym  ob­
szarze pow iatów : Będzińskiego, Częstochow­
skiego, Iłżeckiego, Koneckiego, Opatowskiego, 
M iechow skiego, P ińczew skiego, R adom skiego i 
i n a  całym  obszarze w ojew ództw : Łódzkiego, 
L ubelsk iego  i  Białostocki ego.

ły  w pływ  n a  robo tn ików  sw oich k ra jów , to 
przecież n iew ą tp liw ie  je s t n i l  wpiytw n a rz ą d y  
tych k ra jów . W obec tego Zmowjieiw p ro p o n u ­
je , ab y  rządy  F ran cji, A ngiji, HotL&nuji udzie­
liły  pozw olen ia n a  w jazd d o  łych  k rajów  
p rzed staw ic ie li 111 Mięcizynatrodów'ni i  n a  u- 
rządzen ie  pub liczne j d yskusji o  celach  i zada­
n iach  obu  insty tucji. „Nie będzie W am, pano­
w ie, tru d n o  w prow adzić w życie n aszą  pax>po- 
zyei§) p isze  Z inow jew , pirzy pom ocy Ługi Na­
rodów , tak  d la  w as życzliw ie usposobionej, c- 
raz  M iędzynarodow . B iu ra  P racy". Jaiko te r­
m in  odbycia d yskusji, Zinowyew p ro p o n u je  
p ie rw sa ą  po łow ę lutego.

Eapeerowcy, sypiący na lewo i na prawo okrzy­
kami — Precz z SesLatem! — wstrzymali się od 
giotsoiwan.a. Zrobili to naturalni© ci, którzy pozo­
stali w sali, gdyż dwóch z nich wysżo z posiedzenia.

Zan.

I f i l m y .
W Y JA W ) GEN. ŻELIGOW SKIEGO 

IX ) W ARSZAW Y.

Wćlno, 3 1  stycznia.
(E. E.). W  związku z uchw ałam i kom isji 

sejm ow ej do sp raw  zagranicznych w kw estji 
W iieńszczyzny w yjechali do  W arszaw y sp e ­
cjalnym  pociągiem  g e n e ra ł Żeligow ski, P rysto r 
i de leg a t rządu  Rzeczypospolitej przy Tymcza­
sow ej K om isji Rządzącej, Raczkiswicz. W ezmą 
oni udzm ł w n aradach , k tó re  odbyć się m ają  
w  W arszaw ie, w  ce lu  uzgodn ien ia po lityk i rzą­
d u  polskiego z po lityką Komisji Tymczasowej.

_ W yjechała rdwmież z W lim  ozłoofcowie cy­
w ilne j feecusji kontro lu jącej z ram ien ia  Ligi
narodów .

0m

Irzed plebiscytem na G im p  Śląsku.

PO SIED ZEN IE PO U F N E

Ryga, 31 stycznia.
(E. E .). Odbyło s łę  z e p o w ie M a n e  posie­

d zen ie  poufne przewód,!]łożących delegacji po­
kojow ych. D alszy c iąg  p osiedzen ia  w ponie­
działek . W brew  pogłoskom , k tó re  znalazły wy­
raz  w n iem ieck ie j p ra s ie  rysk ie j, rotó>wani« 
pokojow e są  w  pełnym  toku. W  najbliższym  
czasie  oczekiw ać m ożna zasadniczych decyzji, 
k tó re  p rzysp ieszą rozstrzygn ięcie  łcwostji spor­
nych. O m aw iany je s t ca łokształt sp raw  ©kono- 
rnicBnyoh, po k tó rych  u s ta le n iu  poeostamą tyl­
k o  k w est je  sfo rm ułow ania uzgodnionych już 
poglądów  s tro n  obudw u.

Bytom, 31 stycznia- 
(RAT.). W  n ie d n e lę  d n ia  30 styczn ia od­

było s ię  w  pow iecie opolsk im  10 ’w ieców  p le­
biscytow ych. P ra w ie  n a  ■wszystkich w iecach 
zap ad ły  uchw ały, w zyw ające członków  rad  
gm innych, aby  staw ia li w nioski n a  posiedze­
n iach  r a d  gm innych, by przybyłym  em ig ran ­
tom  n ie  udzielać budynków  publicznych n a  
m ieszkan ia . f .

Bytom, 31 stycznia- 
(PA T .). P ism a  n iem ieck ie  donoszą z Ber­

lina , że zapisy  n a  lis ty  głosujących są  bardzo 
nieliczne. W  sam ym  B e rlin ie  u rządzono 13

b iu r  do zapisów , em igranci górnośląscy jed n ak ­
że  m ało  z n ic h  korzysta ją . W edle ośw iadcze­
n ia  m a g is tra tu  berliń sk iego , zaiiedwo Ya wszy­
stk ich  upraw nionych  do g łosow ania p ro s iła  o 
za p isa n ie  ich n a  listy . J e s t to, ja k  zaznaczają 
p ism a  n iem ieck ie , ob jaw  bardzo sm utny.

B erlin , 31 stycznia.
(PA T .). A gitacja  po lska w śród  em igran­

tów  gó rnośląsk ich  rozw ija  s ię  bardzo  pom yśl­
n ie . W B erlin ie  i  innych  m iejscow ościach od­
byw ają s ię  w iece, k tó re  cieszą s ię  w ie lk iem  
pow odzeniem .

m n e ji p r e in ja m
P aryż, 23 stycznia.

(PA T .). (W ied. B .uro  K or.). S praw ozda­
n ie Loucłieura p rzy ję te  przez konferencję w 
sp raw ie  pomocy d la  A ustrji poleca sprzym ie­
rzonym  rządom , by zrzekły s  ę w szystkich żą­
d a ń  wobec A ustrji tak  w sp raw ie  odszkodo­
w ań , jako też  zw rotu  kosztów  okupacji. S p ra ­
w ozdanie przew idu je  też pew ne zarządzenia, 
m ające  n a  celu zm n.ejszen ie liczby urzędni­
ków  i usunięcie p rze ludn ien ia  W iedn ia , oraz 
u tw orzen ie  kontroli finansow ej. S p raw a ta  b ę ­
dzie  d a le j badana, a  w najbliższym  czasie od- 
b ęd z  e  się  konferencja w  pobliżu T rjeśtu , na 
k tó rą  będą zaproszone w szystkie now e pań ­
s tw a  są su d u ją c e  z A ustrią. Na konferencji bę­
dzie  om aw iany  sposób u lep szen ia  stosunków  
i o rganizacji te j części Europy.

Paryż, 31 stycznia.
(E. E ). D nia 30 stycznia o godzinie 10-ej 

w ieczór konferencja prem ierów  zakończyła 
p race . P ro tokó ł decyzji w sp raw ie  odszkodo­
w ań podpisano o godz. 5-ej po poł. D nia 31-go 
stycznia decyzje te  m ają być podane do w iado­
m ości rządu niem ieckiego i ogłoszone d n ia  n a ­
stępnego: W  sp raw ie  udzielen ia pomocy A u­
strji przyjęto p ro jek t L o u ch e u ra  co do  utwo­
rze n ia  syndykatu  finansow ego z kap ita łem  
200 m iljonów  m arek .

U k ład  w sp raw ie  rozbro jen ia  podpisano 
o godzinie czw artej po poł. P: B arthou  ośw iad­
czył przedstaw icie lom  p rasy , że sprzym ierzeni 
u w ażają  u k ład  ten  za zadaw alający. Co s«ę 
tyczy w ęgla, rząd  francusk i w ystosow ał do 
n iem ieckiego następu jące  żądan ie:

l if f l  Z iin jtfi ti u i M i t t i r i i
C hrystjan ja , 30 stycznia.

(Orj&nt). Rad jo z  M oskwy. Praychw ycono 
tu ta j ra c jo , sk ie ro w an e  przez Z inow jew a do 
przyw ódców  I I  M iędzynarodów ki Jo u h a u x  w  
P aryżu , F im m e n ‘a  i O udegeestA  w A m ste rda­
m ie ; po  w stęp ie , w którym  Z iauw jew  ironi-

• F ran c ja  w ym aga 2 m iljonów  200 tysięcy 
? ton  w ęgla m iesięcznie. Z ap łata  pnęwm m arek  

w złocie za tonę  n a  po lepszen ie  w yżyw ienia 
górników  niem ieckich  będzie zastąp iona przez 
p rem ję  za w ęg c l w dobrym  gatunku

B eri to, 31 stycznia.
(PA T.). (W ied. B iuro K or.). N astępujące 

uchw ały zostały w ciągu w ieczora zakom uni­
kow ane Niemcom: W  sp raw ie  rozb ro jsn ’a 
przyjęto spraw ozdanie m arsza łka  Focha z nie- 
znacanem i zm ianam i. Niemcy muszą sw oje li­
s ta  w odaw stw o uzgodnić z postanow ien iam i 
trak ta tu , znieść zbyteczne stan o w isk a  oficerów  
w m in isterjum  wojny do  dn . l a g o  kw ieuna, 
wydać zbyteczny m a te rja ł w ojenny d a  dn. 
23-go lu tego, rozw iązać E inw ohnerw ehr do 
d n ia  30 go czerw ca, rozbroić rezerw ow e o k rę­
ty w ojenne do d n ia  30-go kw ietaia , zn.szczyć 
okręty  w ojenne, znajdu jące s ię  w odbudow ie i 
w szystkie łodzie podw odne do  dn ia  31-go lip- 
ca, uzupełnić zepeliny , k tó re  zostały zniszczo­
n e  w 1919 r., zrzec się u tw orzen ia  poboji po­
w ietrznej i przyjąć postanow ień a  aijantów , 
w ediug których m a istn ieć różnica m iędzy że­
glugą pow ietrsną cyw ilną i w ojskową. P o rj-  
zum-eni© aijantów  w kw estji odszkodow ań bę­
dzie  zakom un kow ane kom isji odszkodowań, 
k tó ra  m a kontrolow ać niem iecki eksport. 
Niemcy m uszą wręczyć aliantom  bony kasowe, 
M óre będą  się  rów nały udziałow i ich w ratach 
rocznych. P rzew idziane są  postanów  enia .kar­
ne, w szczególności o b red ten  e  tery torjów  no- 
wyeh, p rzed łużenie okupacji prow incji nadreii- 
•skich i w ykluczenie N iem iec z Ligi Narodów.

zujo n a  te m at zmacaenia i  w p ływ u  I I  Między­
narodów ki, za tesym uje s ię  d łużej n a d  propozy­
cją przyw ódców  I I  M tędzynarod-, udzie łen ja  
sob ie  naw zajem  przez przyw ódców  obu  Mię- 
dzyjiairodówek in fo rm acji i  w spólnej dyskusji. 
Z inow jew  w złośliw ym  ton ie  tw ierdz i, ae jak ­
ko lw iek  przyw ódcy l i  M iędnyuaredówtei w po- . 
szczególnych k ra ja c h  m ają, jego zdan iem , ca- I

Listy da R a M eji.
W sprawie kersystania z cudzych Łąrt chlebowych.

Szanowny Panie Redaktorze I 
W miesiącu lipni 1920 r. nLiurszUialeru, \\Taz z 

bratem i kolegą w- Mokotowie przy ul. Sandomier­
skiej Nr. 4—48a. Wsayscy trzej poszliśmy do woj- 
slca. Po powrocie naszym okazało s ię , że rządca te­
go domu, ,p. lkdiczaski, korzystając z naszej nieobec- 
łiości, zabierał przez cały i czas karty chlebowe. War- 
to (nadmienić, że p. Podczasiki jest czlowłdriem w 
pe»ni sił fizycznych, a do wojska nie poszedł, są­
dząc, iż uczyni dosyć, gdy wstąpi do Straży Obywa­
telskiej !

W przekonaniu, iż nieprawne wzięcie kilkuna­
stu kart chlebowych jest karygodnym przestęp­
stwom, temibardziej, że dofconaino go w esasie naj­
większych wysiłków narodu, uważałem za swój o- 
bowiąaek iść do sekcji i zakomumitkoweć o powyż­
szym fakcie. .Takież było moje zdziwienie, gdy mi 
tam powiedziano, że już jest i?a to zapóżno!

A więc okazuje się, że można popełnić iiaduży- 
c ią  a jeśli się przestępcy nie chwyci na gorącym 
uczynku to u jf c e  mu to płazem. Nie, tak być nie 
może! Z oświadczenia pracowników Sekcji przy 
ul. Belwedenefaej 4 możnaiby przypuszczać, że sami 
wspóMzśa-ali z rządcą.

Uważając, iż pori.wenio tej sprawy w piśmie 
Szanownego  ̂Pana powłmao aaanteresować wyższe 
sfery aprowizacyjne, proszę uprzejmi© o zamieś®. 
czernie powyższego faktu w swym poczytnym dzień- 
miru. Z pawaiainiein Eug. Giitliiowicz,

P a b ’311 C O .

Precz z Sciiafcm!

Raba ca. cha Redą miejska na swem posiedzeniu 
w dniu 1 grudnia uib. r. preyjęA następujący wnio­
sek frakcji radnych P. p . s .  w sprawie Senatu:

,,.poiwsó&j»'C©am z  gsmaów Państwu Polakiemu 
girni ze strony roa'kcyjnej większości sejmowej, 
wprowadzenie do Konstytucji Sonatu.

Rzeczą jest jasną, iż Senat formowany przez 
reakcję w Sejmie, będzi© haunulee'm w roawoju mas 
ludowych, grobem dotychczasowych act&byczy tych 
maa.

Rola, jaką odegrały zachodu ioeuinDipejslcie izby 
wyższe aż nadto upoważnia do powyższych twier­
dzeń.

Proletariat ni© może pogodzić się z myślą, aby 
Polska wywalczona przez lud pracujący była ob- 
jeldem kmsowego egobxnu dla zuilcomej mniejszo­
ści ob«Kairoil:ów, kapitalistów, pa skarży i ich gja.  
żaloów, pogrążających niesaczęśliwy kraj polski w 
odmęt anarchii.

Przeto Rada Miejska m. Pabjanic uważa wpro­
wadzeni© Senatu za wyzwanie rwuwne całej pol­
skiej klasie robotniczej,

Idąc za gloseim ludu roboczego Rada Miejska 
podnosi gorący protest przeciwko wprowadzeniu 
w demokraifyczuej Polsce dwuizbowości w postaci 
Seałatu".

Księża, chadecy, tam fan k a icy , paałcarze gło­
sowali, raeca prosta, przeciw wnioskowi.

Dyskusja oświatowa. — Wybór komisji teajralnej.
hvczorajszjomu posiedzeniu li..u. przewodniczył 

prezes Igu. Baliński.
Po uchwaleniu wniosku Magistratu w sprawie 

prowizorium na miesiąc luty, przystąpiono uo dal- 
szej dyskusji uad wmioskami oświatowemi. Prze- 
wodiiiiczucy wobec kilkunastu mówoów zapisanych 
do głosu, poprosi! radnych o streszczanie się. Rad. 
Libicki uwagę tę lak wziął sobie do serca, że prze- 
mawiai blisko półtorej godziny. Zaznaczywszy na 
wstępie, że urzeczywistnieniu projektu powszech­
nego nauczania stoi na przeszkodzie przedewszysF 
kiem brali lokali, mówca zatpuścił się w polemikę 
z tow . Jaworowskim na temat „mrzonek socjali- 
slyeaayeh‘“, gdyż „ cl. innego teorja, a co innego ży- 

| «e". Przytoczeniem epizodu z prywatnego życia 
Ford. Lassalla mówca uzasadniał komunał o roz­
bieżności teorji i praktyki. Mówca przypomina, że 
sprawa oświaty ludowej nie jest wynalazkiem ’ so­
cjalistów, gdyż już w dobie popowstaniowej mło­
dzież uniwersytecka, narażając się na prześladowa­
nia władz moskiewskich, szła do ludu z książką i  
elementarzem. Jedli niewiele inteligencja na tern 
polu zdziałała, to winę ponosi pięść niemiecka, 
knut rosyjski i, naturalnie, socjaliści, którzy murem 
chińskim odgrodzili robotnika od inteligencji. 2 
drugiej strony r. Libicki powszechne nauczanie 
również uważa za „mrzonkę'’ nie do urzeczywist­
nienia, gdyż nauka, kultura wogól© „udelikatnia“ 
człowieka i czyni go niezdolnym do fizycznej pracy.

Przechodząc do sprawy nauczania dzieci ży­
dowskich w szkołach z wykładowym językiem ży­
dowskim, r. Libicki nie zgadza się z wywodami r. 
tow. Jaworowskiego i utrzymuje że porównanie Pol" 
ftlri z ludnością rdzenną cd wieków osiadłą z© Sta­
nami Zjedn. Am. Póln. nie wytrzymuje krytyki, wr 
Ameryce bowiem cała ludność jest napływowa’ u- 
tworzona z fal wychodżtwa przybyłego z różnych 
krajów. Radny Libicki ma nawet pewno wąt­
pliwości co do tego, czy można Stany Zjedn. uważać 
za... państwo. Wspomniawszy stosunek Polski do 
Żydów od czasów Kazimierza Wielkiego aż do re­
form Wielopolskiego, mówca wypowiada się prze­
ciwko żargonowi, jako językowi wykładowemu, 
gdyż ani w Niemczech, ani we Francji, ani w An- 
glji tego niema.

Innego zdania jest r. prof. St. Kalinowski, Za­
równo względy równości obywatelskiej, jak i prae- 
dewBzystkiem względy pedagogiczne przemawiają 
za tem, by dziecko początkową naukę otrzymywało 
w języku ojczystym. Sprawy języka wykładowego 
nie można rozstrzygać na zasadzie tylko prawa, że 
każdy obywalel ma prawo otwierania szkoły z do­
wolnym językiem wykładowym. Idzie o to, by 
państwo na te szkoły łożyło. Mówca nie zagłębia 
się w sprawy lingwistyki i nie zastanawia się nad 
faktem, czy żargon jest językiem, czy tylko gwarą, 
kcz uważa, że należy liczyć się z rzeczywistością.

Mówca powołuje się na przykład Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, gdzie wszystkim m niejszościom  
narodowym zagwarantowano konstytucyjnie auto­
nomię persona Ino-narodowościową. Zjazd oświa­
towy, który w 1917 roku odbył się w Kijowie po­
szedł nawet tak daleko, że uważał język państwo­
wy za nieobowiązkowy w szkole powszechnej, wy­
chodząc z założenia, że celem szkoły jest wyłącznie 
nauka, a nie względy praktyczne.

Stosując szeroką autonomię względem mniej­
szości narodowych na obszarach Rzeczypospolitej, 
tem samem nabywamy prawo domagania aię ta­
kich samych praw tam, gdzie my, Polacy, będziemy 
stanowili mniejszość.

Rad. St. Kalinowski składa dwa wnioski, do- 
magająoe się nauczania powszechnego w jązyku oj­
czystym dziecka oraz ostrzegająco Sejm przed 
wprowadzaniem w Polsce szkoły wyznaniowej.

Rad. Grynbaum polemizuje z przedmówcami, 
którzy w dyskusji na temat przymusu szkolnego 
poruszyli sprawy socjologji, ekonomii i t. d. Spra­
wa jest prosta i jasna. Przychodzą Żydzi j powia­
dają: „my mamy swoje potrzeby i swoje dążności 
i stawiamy takie, a takie żądania". Żądania te  mu­
szą zostać uwzględnione. Wprowadza się przymus 
szkolny i wylania się kwest ja, czy Istniejące szko­
ły żydowskie, utrzymywane przez rozmaite organi­
zacje, będą włączone do sieci szkolnej, czy nie. Do 
decydowania o charakterze szkoły dla dzieci ży­
dowskich powołani są tylko żydzi i oni powinni 
szkołę, tę organizować, zaś państwo powinno szkoły 
te utrzymywać narówni ze szkołami z wykładowym 
językiem polskim.

Powoławszy się na odnośne punkty Traktatu 
Wersalskiego, r. Grynbaum żąda szkoły powszech­
nej dla Żydów a wykładowym językiem iydow- 
ekim, nadmieniając, iż zaspokojenie tej bodaj czy 
nie najdrażliwszej kwestji oświaty i kultury, leży 
w interesie ogółu obywateli i państwowości pol­
skiej.

Rad. Wilczyński wypowiada się przeciwko żar­
gonowi, jfcko językowi wykładowemu. Żydzi są 
sektą wyznaniową, nie zaś narodem. Kultywowa­
nie żargonu to kultywowanie chałatu i szowinizmu 
żydowskiego. Jeśli Żydzi uważają się za naród, to 
powinni wyraźnie oświadczyć, że są narodem ży­
dowskim i nie mają nic wspólnego ani z narodowo­
ścią, ani z państwowością polską, a wtedy będą 
traktowani na równi z cudzoziemcami i z żadnych 
praw obywatelskich nie mogą korzystać.

Z powodu spóźnionej pory dalszą dyskusję od­
roczono.



ftr. 31 „ R O B O T N I  K" ,  w t o r e k ,  1 lutego 1921 r.

Po porozumieniu się ugrupowań wybrano ko- 
misję teatralną, do  której weszli: i t . tow. Tor, tow. 
Hotowko, Giuiowt, Baliński. Mayzel, HirszeL, Wer­
ner, Kazimierski, law. Toepiita, prez. Drzewiecki i 
wicepr, Art. Śliwiński.

Klub radnych P. P. S. złożył następującą in­
terpelację:

INTERPELAC JA .

Niżej podpisani zapytują Magistrat:
1) ozy praw dą yest, że M agistrat w ydzier­

żawi! Rządowi na okres 5 o le tu i k lin ik i szpi­
ta li: śvv. Ducha, Dz. Jezus i J a u a  Bożego.

2) Jeże li powyższa w iadom ość je s t p raw ­
dziwą, co M agistrat spow odow ało do  zaw iera­
nia umów z Rządem  Bez wiedzy i  upow ażnie­
n ia Rady M iejskiej.

oraz następujące dwa nagle wnioski:

WNIOSEK NAGŁY.

W obec tego, iż rozporządzenia Rządu, doty­
czące ruchu  ulicznego w nocy, są oneonie z po ­

w odu zap rzes tan ia  akcji n a  froncie bezcelow e
i k rep u ją  swobody obyw atelsk ie m ieszkańców  
sit. m. W arszawy, R ada M iejska uobwaiić r a ­
czy:

Poleca s ię  M agistratowi, aby  zwrócił s ię  do  
Rządu o  zn iesien ie  ograniczeń, dotyczących 
przebyw ania  m ieszkańców  s t  m- W arszawy na 
ulicach m iasta w nocy.

WNIOSEK NAGŁY.
Zw iązki zaw odowe robo tn ików  instytucji 

m iejskich przew ażnie miewzcaą aię vy .p ływ al­
nych ciasnych lokalach.

Rada s t  ni. W arszawy, wychodząc z zało­
żenia, żts p o p ie ran ie  zw-ązkow zawodowych 
roibotników m iejskich je s t je j obowiązaniem, u- 
chw ala:

W zywa się  M agistrat, aby bezzwłocznie za­
ją ł się  dostarczeniem  udpow jeontch  iOkuii u la  
pom ieszczenia związków zawodowych robo tn i­
ków  .m iejskich oraz przedłożył Radzie M iej­
sk ie j do za tw ierdzen ia  p ro jek t budowy Domu 
Ludow ego.

Ruch robotniczy-
W  Polsce#

l mprui.
P o sic d z rn /e  P rezydjum  C. K. W . odbę­

dzie s ię  w e w torek  o g. 5 po poł. w lok alu  
Oartyjnym przy ul. W areck iej 7.

S ek retar ia t G eneraln y .
Porozum ienie PPS. i  SDN. W piątek dnia  

21 stycznia odbyła się  wspólna Konferencja 
Okręgowego Komitetu PPS. w Białej z Powia­
tową Egzekutywą Socjalnej Demokracji Nie- 
Ubeckiej w Bielsku. Konferencja odbyła «ię 
’v Domu Robotniczym w Bielsku. Po przemó- 

ieniach tow. Bartuś cha, tow. tow. Pająka, 
Dzikiego, d-ra Gm ssa i po krótkiej dyskusji, 

•Zostały uzgodnione poglądy co do wspólnej 
prńcy na terenie Białej i części Śląska. Celem  
Uskutecznienia tej pracy wybrano wspólną  
Egzekutywę partyjną, do której weszli tow. 
tow- z PPS.: Pająk, dr. Gross,, Dziki i Czuwa, 
z SDN.: Bartusch, Muller, Folm er i Honigs- 
ihan. Zwoływanie Egzekutywy, względnie wy. 
żnaczenie posiedzenia, uchwalono po soda wić 
wspólnem u porozumieniu tow. tow. Pająka i 
Śartusza.

Z Wydziału Kulturalno-Oświatowego Dziś 
o godz. 7 wiecz- w .lokalu  „Robotnika** odbę­
dzie się posiedzenie Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego w spraw ie stosunku tegoż Wy­
działu do „Kultury Robotniczej". Sprawa na­
gła. Prosimy o punktualne przybycie.

K onferencja  prasowa PPS-, wyznaczona
na dzień 2 lutego, zostaje odroczona. O nowym  
term inie redakcje pism partyjnych będą we 
w łaściw ym  czasie uprzedzone.

Sekretarjat Generalny.

Dzielnica Powiśle? Baczność! Zabawa! 
D ziś o godz. 9 wiecz. w lokalu przy ul. Al- Je­
rozolim skie 56 odbędzie s ię  zabawa tameczna, 
z której dochód całkowity przeznacza się  na 
bibljotekę dzielnicową i na plebiscyt Górno­
śląski. B 'lety do nabycia nrzy wejściu w ka­
sie  dla członków po- mk. 00, dla sympatyków  
po m k 80.

PRA SA PARTYJNA,

„Gło* Kobiet". Ukazał *ię nr 3 „Głosu 
Kobiet". Na zajmującą treść składają się  rze­
czowe artykuły: „Zdobycie Feminizmu" Hen­
ryka Bezmasikiego, artykuł wstępny „Po Z jeź­
dzi e“, wspom nienie pośm iertne d-ra Marjd 
Ratyńskiej, „Robotnicze ogniska dziecięce w 
Krakowie, gazetka, korespondencje, oraz w 
dziale beletryrtj^ozinym dokończenie nowelki 
Giacoma 1 w iersz Z. W ojnarowskiej p. t  
„Przemoc”.

TV am . WydtiaJ Kultur.-Ośw. PT*S. T>ni< 0 
6 wiecz. (punktualnie)—zebranie Wydziału. Wszys­
cy cz'onkowie, oraz delegaci dzielni* proszeni *ą o 
bezwarunkowa przybycia.

Klub Robotniczy dzielnicy JJokoł*wskif j pps,
w lokalu własnym, Bagatela 12*. w środę da. 2 ju.  
tego o godz. 6 wiecz urządza wieczornicę z tańcami. 
Wstęp 50 mk. Bilety są do nabycia na miejscu. 
Przewidziana jest wspólna kolacja.

Komisja Likwidacyjna Okręgowego Komitetu 
JgabctuH-zego wzywa członków Komisji Rewizyjnej 
TtKON., tow. tow. Niemczyka, Zerkowskiego, Gar- 
decki ego ł ińnyeh do niezwłocznego zakończenia 
czynności i  dania sprawozdani* Komisji likwida­
cyjnej RKON. nsjpóźniej do d'n. 10 lutego 1921 r. 

(—) Arciszewski, (—) Łokielek, (—) Skłodowski.

Dzielnica Śródmiejska. Dziś o godz. 7 w lokalu
przy ul. Al. Jerozolimskie 56 odbędzie *dę posiedze­
nie Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej.

Okręgowy Komilot Robotniczy. Dni* O godz, 7 
w lokalu przy ul. Al. Jerozolimski* 50 odbędai* się 
posiedzenie Okręgowego Komitetu Robo lnico. ego.

Pocztowa ocg. PPS. Dziś o god®. 7 w lokalu przy 
ul. Al. JerozoLimakie 56 odbędzie aię posiedzenie 
Kom itetu Pocztowej org. PPS.

Kolejowa org. PPS. Dziś o godz. B w lokalu
, .,y  uj. Al. Jerozolim skie 56 o d b ę 'z je  aię poaie- 
' .unie Egzekutywy Kolejowej org. PPS

Dzielnica Śródmiejska. Jutro w lokalu przy ul. 
Al. Jerozolimskie 56, o godz. 11 rauo, odbędzie 9 ę 
ogólne zebranie członków dzielnicy Śródmiejskiej. 
Porządek obrad następujący: 1) Sprawozdanie z 
Konferencji warszaw siu ej, 2) sytuacja polityczna, 
8) sprawy organizacyjne a) sWtut organizacyjny, 
b) Kolo kobiet przy dzielnicy, c) podatek partyjny. 
4) Kasy chorych. 5) Wolne wnioski.

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 12 w lokalu przy 
ul. Kępnej 15 odbedz.e się ogólne zebranie czfcw- 
ków dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Powiśle. Jutro o  god®. 7 w lokalu Drzy 
ul. Solec 68 odbędzie się posiedzenie kwintetu 
dzielnicy Powiśle.

Dzielnica Ochota. Jutro o godz. 7 w loikwlu przy 
ul. Grójeckiej 15, m. 36, odbędi&i# się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy Ochota.

Dzielnica Powązki. Jutro o god®. 7 w lokalu 
przy ul. Okopowej 30 odbędzie aię posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicy Puwiwsłd.

Mandopniśri i gitarzyści baozneśó! Dałś o god®. 
7 wiecz. w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 56 od­
będzie się ogólne zebranie członków Rob. Klubu 
mnndoiiuistów i gitarzystów. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich członków niezbędna. Należy 
przynieść instrumenty. Na porządku dziennym spra­
wa założenia szkoły muzycznej. Osoby, grrjące na 
mandolinach, gitarach, skrzypcach i t. p., mogą za- 
pósywać się do R. K. M. codzie nie w lokalu <>KR„ 
AL Jerozolimskie 56, od godz. 10—1 i od 7—9 w.

iooii zmliw?.
Wyszedł i  druku nr. 3 dwutygodnika „Niedola 

Chłopska", organu Z w. Zaw. Rob. Rolnych Rzeczy-, 
pospolitej Polskiej. Na ciekawą treść składają się, 
między innemi, następujące artyku'y: ^Wytrwać
mueimy" J. Kwapińskiego; „B ędne koło prześla­
dowań" F. Kłonicy; „Przed laty piętnastu", wspom­
nienie o pierwszym strajku robotników rolnych w 
Polsce. H. Bezmaskiego; „Siaroetowie na usługach 
obatariików" S. Z.; „Kijem tego, co nie pilnuje 
•wego" S. K.; Korespondencja ,notatki i t. d.

Wyszedł z druku nr. 2 miesięcznika „Związte- 
wiee", organ Central.>ej Komisji Klasowych Z w. 
Zawodowych. Następujące artykuły składają się na 
interesującą całość numeru: ,.W preeded-du wiel­
kich starł".; „Misifterjurn Pracy potępia miniirr* 
pracy*,; „Międzynarodowy kongres zawodowy"; 
„Kronika ruchu zawodowego w- Polsce i zagranicą"; 
„Sprawozdania z poeiedcemia Kom. Centralnej Zw. 
Zaw."; Notatki.

Z konferencji drukarzy.

W niedrfelf d'aia 30 alycmnia odbyła się konfe- 
rencja przedstawiciela największych związków dru­
karzy, zwołana przez Zarząd Główny ^Zjednocze­
nia". Obecni byli przedstawiciele z Warszawy, Lo­
dzi, Pozmamia, Krakowa i Lwowa, ora® kilku gości 
z Warszawy i Włocławka. Konferencja zwołana zo­
stała w celu omówienia kilku ważnych spraw.

Na pierwsaem miejscu omówiono przebieg straj­
ku w Poznaniu, stwiierdcono pozatem pewne braki 
organizacyjne w prowadzeniu strajku, ora® w sa­
mej organizacji i polecono Związkowi w Poznaniu 
niezwłocznie przystąpić do intensywnej pracy or- 
goiitacyjnej, urządzać częsta zebrania ogólne, na 
których omawiać należy sprawy organizacyjne i  wy- 
g «azaó odczyty na temat ruchu robotniczego.

Posiano w iono popierać strajk w Włocławku za 
pomocą opodałkowąmia.

W sprawie projektowanego lokautu drukarzy 
g*z*t prayjęt0 rezolucję, iż organizacje drukarski* 
spokojni* oczekują na zamierione ataki i takowe 
i  całą »tMKJWczoec'ą odeprą,)

Omówiono wzrastając* dążenia reakcji, by zdu­
sić rtrch robot..ic^y w Polskę Konferencja zoprote- 
atowa a przeciwko ze my kam i om związków robotni­
czych, zawieszaniu p;8m { aresztowaniu działaczy 
robotniczych. Konferencja spodziewa snę, iż wszyst­
kie organizaqje robotnica* przeciwstawią się sta­
nowczo zakuaom reakcji oddając w całości zorgani- 
zowc-e masy robotnic®* d0 dywpoeycji Kom. Ceatr. 
Z w. Zaw.

Wobec *byt niski*! wkł*> 'ki c7łoTilkowskiei Kon­
ferencja postanowiła podw7ższyć ją od dn. 28 lute­

J i A K C J B
d lu g o E e łn l c z ło n a k  i b . ą r z a iH s ś a l c z ą e y  Z a r z ą d u  S to w a r z y u z u t i i a  P caeo ia rn i-  

k o ty  H a n d .o w y c h , z m a r ł  3 0  s ty c z n i a  r .  u ., p r z u z y w s z y  l a t  6 4 .
Pochowanie zwłok z domu Przedpogrzebowego Cmentarza Żydowskiego, odbędzie się 

Jutro v/ d r o d ę  d n . ■i ian ts^o , o  g o d z .  i i  w  p u l
Do oddania ostatniej posługi zasłużonemu członkowi Stowarzyszenia, wzywa ogół Kole­

gów oiaz przyjaciół Zmarłego
Obrząd Stowarzyszenia Pracowników Handlowych.

y tb f  -aVrHt tllLi

go do 24 mk. tygodniowo dla I k&tegorji i do 12 m.
diia II kattgoiji.

W końcu wyrańaao uanatui© dla Z. Gl. za jego 
owocną pracę.

Ze Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkót 
Powszechnych. Wy lawimciwo d-wuiygodnuka uta 
młodziieiy i ilzięci „Płom yk', ® dodatkiem Jdlomy- 
czek“, z  dniem 1 stycznia zostało przejęte przez 
Związek Pol. Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. 
Pismo zostaje nadal pod redokcją p. Heleny Rad- 
wonowej. Adres Redakcji 1 Administracji: ul. Mar­
sza kowska 128, Preoumieraita roczna 180 mk.

Z. P. M. 8. Zebranie Koła Historycznego odbę­
dzie się dziś punktualnie o godz. 7 wiecz. Mokotow­
ska 18, m. 5. Referat: Reformacja,

Z fabryk wojskowych. W niedzielę dn. 30/1 od­
było się zebranie delegatów i mężów zaufa.Ja lalyr. 
wojsk. Na porządku dziennym byiy sprawy: organi­
zacyjna i strajku rob. Zbiornicy Taborowej M. S. 
Wojik. Do punktu pierwszego przyjęto wniosek, 
aby zwrócić s ę  do Komisja Centralnej o jukuajspie- 
szLiejsae Zwolenie zjazdu delegatów i  fabryk woj­
skowych w oał*j Rzeczypospoldej. Do punktu dru­
giego zebrani* stanęło na s'atnowieku, jetk'e zajęła 
Konferencja Zarsedów Zw. Zaw. i w myśl tego u- 
chwali'o opodaitkwać wezyetk-rh robotników fa­
bryk wojskowych w wysokości 1% oii faktycznych 
zarobftów. Aż do czasu zakończenia eię akcji, fabry­
ka Zbiornica Taborowa znajduje się pod boikorem 
Z w. Zawodowych; iadeu robotnik w niej pracy 
preyjąć ni* powinien.

Strajk w warsztatach taborowych. Dn. 24 stycz­
nia, z powodu niesprawiedliwego wydalenia męża 
wufania robot)"ików warsztatów Zbiornica Taboro­
wa przy ul. Pefenrtmrsłrej' na Pradee, wybuchł 
strajk 240 robotn. Robotnicy żądają przyjęcia wy- 
dslonogo^.gd'f wina jest po stronie kierownika p. 
Tirbecha, który przyrzekł wypłatę przed świętem, 
gdy dtień dekndy wypadnie w święto, a tym razem 
zmufizeż rohotnilków, aby przyszli po wypłatę w so­
botę. Wysłanego prze® robotników z interwencją w 
tej sprawie męós zaufania p. Tirbech wydalił. Strajk 
trwa od 10 dni i przypomina swoim charakterem 
ino* strsikf, bezcelowo wywoływane preee Zarząd 
fabryk wojskowych.

Strajk w fabrykach kapeluszy w Lodzi.
Ze względu na ner as łającą drożyznę, Związek 

zawodowy kapelusziników wysławił iądauia o pod­
wyższenie płacy o 30%'. Wobec tego, iż fabryka 
Geperta wogóle odmówiła jakiejkolwiek podwyżki, 
robotnicy zmuszeni byli żądania swoje poprzeć 
strajkiem. Strajk trwa już dwa tygodnie i tylko w 
fabryoe Karola Geperta i Baruch ł Per a, natoiwiaał 
fabryka Hermana Saleego bc® strajku doszła z ro­
botnikami do porozumienia.

Strajk skrzyniaray w Łodzi.
Ze względu, i i  na wystawione warunki prtea 

Związek drzewny dla Sekcji' skrzyniarzy, do poro­
zumienia nie doszło, robotnicy rozpoczęli bezrobo­
cia od dnia 17 b. m. we wszystkich warsztatach,.'; 
Żądano 50% podwyżki. Nadmienić należy, 'i w 
sprawi# tej odbyła #ię konferencja u I.wpektoea 
Pracy III okręgu, na której do porozumienia ni# 
doado, wskutek niieprzejedmenego »L*now-i*ka 
przedsiębiorców, wobec ceego strajk trwa dalej.

Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jaro**, 
limskie 56)'. W dniu 2 lutego, w środę, o g >dz. 10 
rano w lokalu Zw. (Al. Jc.rozolimakie 56) odbądzi* 
się zebranie Rady Naczelnej Związku. Delegaci 1 za­
stępcy, ora* mężowi* zaufania proszeni są o bez- 
w-zgiędn* i punktualne przybycie.

Dziś, t. j. dm. 1 lutego, o god®. 6 wiiece. punk­
tualni* w lokalu Związku (Al. Jerozolimski* 56) 
odbędzie *ię zebranie Zairządu Zwiąeku. Pioezena 
są o bezwzględne przybycie czł. Zarządu, tow. iow. 
Mi lwic* Wlad., K liński Wiad„ Swioixa Igm, Przes­
mycki Wład., Dąbrowwki Jan, Dąbrowski Franc., 
Bogusławski Ign„ Z ielonka Kon*t„ SK*zpaniak Ka- 
roL Niemcwk Jan, Mroeióaki Bol«sł*w, Szodkorv*ki 
Michał, Kosńorek Stanisław, Gauda lg»*cy, Mali­
nowski Aleks„ Baranowski Józef i Ni*my*ki Zecha- 
rjasz.

Ze Zwiąaltu Motalrw-ców, Leaan* 53. Sekrota-
rjat wzywa wszystkich robotników z fabryk druc.ar- 
sko gwoździersk:ch na zebrani* w sprani* płacy* 
które się odbędzie dnia 2 lutego r. b. o g. 10 '-ano. 
Wzywa się wszystkich czkmków Zw., którzy jeszcze 
nie wymienili książeczki, aby takowe z'ożyć do 
dnia 15 b. m. w Wydr>.1e EwMencyjnym.

Zarząd Zw. po-laje do ogólnej wiadomości to­
warzyszy członków, iż f>pVretT>riat prcyjmui* rgło- 
snMiiia o zatargach z fabrykantami codziennie od 

-4—8 w-iecz.

Baczność auPimobdiśef! Zawiadftmfemy waarst- 
kich pracowniików gerażowych, jrlko to ślueany i 
moutorów. ie  dnia 2 lutego o godz. 10 rano odbę- j 
dwie się zebrwnje w lokalu przy uil. Solec 88; prosi- ! 
my o li ran* przybycie ze wwzyetkich garaży.

Z zrzeczenia pracowników związków zawodo­
wych W środę dn. 2 lutego od goo*. 10 i pół zraua, 
w *i*dzib-e Związku Drogietów, odtoęuale mc zeora- j

nie deiegatów związków, należących do Zrzeszenia 
pracowinozy^h zwu^nków zawodowych, w nader we- 

i znej v r<*wie wynagradzama zn godziny pracy nad­
liczbowe. ZrzeiMJii.e uprasza Zw łaziki o pizyslauie 
swych delegatów (w nieograniczoiieg liczbie).

Zw. Zaw. Maiarzy, Zioma 5, wzywa wazystkich 
malarzy oma 2 lutego r, o. o gouz. 12 rano na ogoE 
ne zeorauie zLuoaowanycn z w. aa w, budowlanych 
w san low . iiygien.cau^gd pray ul. Karowej 81* 
w celu ou,on.c.ffl warunnow ekonomicznych.

>v 1 JAŚNIENIE.
W Nr. 25 „Robotnika" a dma 25 stycznia I. b. 

pojawi! s ę artykuł pod lyimeui; ,,Z praeaatoscl p. 
JasiiLili ego", w którym Bzainowua Redakcja poda­
je za „Dziennikiem Ludowym" odpis narządzenia 
Lwowskiej Dyrekcji Kolei Państwowych z dni* 80 
stycznia 1916 r. w sprawie używanna w służbie ję­
zyka niemieckiego i wyciąga z Ugo konsekwencje 
co do pairjotyzmu obecnego Ministra Kolei. Minl- 
sierjum Kolei Żelaznych uważa za konieczne — w 
imię slusznuści — przesiać szanownej Redakcji na­
stępujące wyjaśnienie.

Z początkiem 1916 r. ówczesny austrjacki mi- 
uisler kolei, Forster, chcąc niej-no usprawiedliwić 
niepowodzenia armji austrjackiej w Galicji i wi­
dząc we wszystkich nioniemieckich narodowościach 
Auslrji przyczynę tych niepowodzeń, wystosował w 
porozumieniu z w la-Izami wojskowemi do wszyst­
kich Dyrekcji kolei państwowych znany okólnik, 
polecający używanie w służbie kolejowej wyłącznie 
języka niemieckiego pom.mo, ie  przeważna część 
personelu kolejowego w prowincjach nieniemiec- 
kich językiem tym nie władała. Otrzymawszy ten 
okólnik, zmuszona była Lwowska Dyrekcja korei 
państwowych, podobnie jak też i inne Dyrekcje 
austrjackie, podać go do wiadomości personelu, 
chociaż z wydanem zarządzeniem me zgadzała się 
i uważała je — już z samych względów służbo­
wych — jako szkodliwe interesom służby.

Odnośne rozporządzenie musiał wnęc ówczesny 
kierownik Dyrekcji -Lwowskiej z tytułu swego u- 
rzędu podać do wiadomości i podpisać. Ponieważ 
zaś językiem urzędowania Dyrekcji był język nie­
miecki, og‘osila Dyrekcja okólnik ten w języku 
niemieckim, przycze-m ograniczyła się wyłączni* 
iylko na dosJownem powtórzeniu rczpo rządzeń la 
Ministerjum, nie wywierając ze sw*j strony żadne­
go wpływu na ścisłe przestrzeganie tego zarządzę- 
nia,

Ttórnaczemie okólnika podane w „Robotniku*1 
nie pochodziło zatem z Dyrekcji, a tłómecaenia te­
go, zawierającego rzeczywiście rażące błędy języ­
kowe, dokonał zapewne któryś z kolejowych Urzę­
dów Wykonawczych, aby w teo *poeób uprzystęp­
nić treść zarządzenia Miai*Urjum pracownikom, 
nieanającym języka niemieckiego, względnie prze- 
ttórnaesył je sam kilormator Szanownej RedakejK 

Sekretarz Generalny P. Bogdanowie*.

W  rozporządzeniu, k tó re  podaliśm y za 
„Dzi&nniTtiem Ludowym ", n ie  pow iedziano, i e  
j-est to okólnik  Min. kolei. P rzeciw nie, rozpo­
rządzenie wystoeowane było w im ienin Dyrek­
cji Lwowskiej. C»y by! nuka* ukryw ania , ie  
ro*p°rią(l*enie pochodzi s Min. ko le i?  Jeże li 
takieigo naltazu n ie było, to nie można u sp ra ­
w iedliw ić p. Jasińskiego* i e  utożsami! s ię  z  
Min. kolei.

Kto tłóm aczyl okólnik, tego ni* wiem y, 
gdyż przedrukow aliśm y go i  „D ziennika Lu­
dow ego".

Zycie g o n s a t a i e .
N«t«wMii* gi*’itf w*r*zawiki«t

600 rb. earwkj* pł. 3 tt, 500, 506. 100 ńb. tom­
skie pł. 90. '260 rb. dumski* pL 70.

Dolary 8t. Zjeda. 810-785, płae. 800. M at«
niemieckie pł. 14.

i u  S JT  # t .  W r* e * k a * t» k i
v  EL K a t  JLsK. y (Ml. u rh y n u c k a )*

IZii, 8 W. P H E B a J E f l A
KOiWEUO rtiEL&lŁiiO r««e«A W 8U  

L b T i ś i ^ Ł S O .

Kronika.
JdiorwBiy dzień Tygodni* G órnośląskiego.

O negoaj, w uieozielę* rozpoczął się  lyozueń
G óiuośińskL W kościołach wai-szaiwskicih od­
praw  iońu uroczyste nabożeństw a. O godz. 11* 
ran o  ouibyi s ę  w gmachu cyrkow ym  przy uL, 
Grdyinackiej w ielki w»#« pod przew odoictw  era 
w uie-prezesa Rady m ie jsk iej, p. B alińskiego. 
P rzem aw ia li: ks. LtRoeławski, J . A- Święcicki 
i p. Bychowiec, pocatem przyjęto  rezolucję- Po 
po łudniu  odbył się  cały seettog odczytów^ 
przodstaw ień i zabaw , z których dochód p rze ­
znaczono na Górny Słą«k. W ieczorem  odbyły 
s ię  pochody harcerzy .
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KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. W ysokie ciśnienie nad Bał- 
kamem, n isk ie  nad Anglją.

Praw dopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym (od północy). Pochm urno, deszcz, wzrost 
tem peratury , wiatry południowo-zachodnie.

Uwagi t  dnia 31/1 1931 r. W ciągu doby ub ie­
głe; panow ała w E uropie Zachodniej pogoda dość 
ciepła i  przeważnie pochm urna; w Polsce nastąpi­
ło  częściowe wypogodzenie, m iejscami jednak (np. 
w W arszawie) obserwow ano mgiy. Term om etr 
•wskazywał wczoraj o godz. 7-ej z/rana: w Paryżu
+ 6°, w BerLnie + 5 ° , w Poznaniu +3®, w Warsza­
w ie + 0 ° , mróz w Europie Zachodniej i Polsce nie 
notowany. Przeważały wiatry połudnowo - zachod­
n ie  ciepłe; opady drobne obserwowano na zacho­
dzie Francji, w BeLgji, Holandji i  dalej na półnoeny 
p-schód, w Skandynaw ji i  Finland ji, rów nież w Pol­
sce.

W  W arszawie tem peratura  najwyższa wynosiła 
.+7°,1, najniższa 0®.

Tłuszcze. W ydział Zaopairywalnia kom unikuje, 
i i  posiada większą ilość tłuszczów roślinnych 1 
swiienzęcych, k tóre  mogą być hurtow o sprzedawane 
znaszającym  się  kooperatywom, zrzeszeniom, szpi­
talom , zakładom dobroczynnym i innym. Ceny bę­
dą podane na miejscu. Zgłoszenia pis-emno sk'adać 
należy: Rym arska 3, pokój n r. 31, refera t tłuszczów.

Nafta w  m. lutym  będzie sprzedawana na ku­
pon zapasowy nr. 3 karty  opałowej. Cena i norma 
pozostają bez zmiany, t. j. po 12 funtów ha kupon 
po mk. 6,85 za funt. Kupon naftowy nr. 6 stracił 
sw ą wartość w dniu 31 stycznia r. b. Dyspozycje 
W ydziału Zaopatrywania!, w ydane urzędnikom , in­
stytucjom ,rządcom domów i t. p„ są  ważne bez 
w zględu na  datę  w ystawienia.

O ofiary na zakupywanie złota i  srebra. Podko­
m itet fachowy popierania Skarbu Narodowego pray 
Głównym Urzędzie Probierczym wydał odezwę, w 
której zwraca się do wszystkich obywateli Państwa, 
aby opodatkowali się na Skarb Narodowy stałym 
miesięcznym podatkiem od zarobku w wysokości 
1 % . Ofiary, napływ ające z 1%  opodatkow ania się 
od zarobków, użyte będą przez Główny Urząd Pro­
bierczy wyłącznie na zakupyw anie złota i  srebra. 
Kruszce te posłużą za podstawę nowej waluty. O ie- 
zwa wzywa wszystkie organizacje spoleczne i zawo­
dowe, zrzeszenia, związki i urzędy do delegowania 
swych przedstawicieli, celem powiększenia składu 
Podkom itetu (Przejazd 11) dla czynnego współu­
działu w akcji zbiórki kruszców (złota, platyny, ¥'e- 
bra, niklu i t. p.) w az gotówki i 1% od miesięcz­
nego zarobku. Ofiarowane, oraz nabyte kruszce 
przetapiano będą w  Głównym Urzędzie Probier­
czym w  obecności ofiarodawców lub  też delegatów, 
a a  sztaby z  napisem , wskazującym ofiarodawców.

Abv upam iętnić tę  pracę nad odrodzeniem na­
szego Skarbu, Podkomitet wyda artystyczną księgę 
pod ty tu łem : „Złota Księga Pam iątkow a Pracy nad 
odrodzeniem Skarbu Polskiego**, do której każdy o- 
łiarodaw ca znaczniejszego datku w z’ocie lub go- 
tywce, albo jednego procentu miesięcznych zarob­
ków, jeżeli płacić go będzie przynajm niej w ciągu 
jednego roku, ma prawo zapisać sw e nazwisko. 
Księga ta, po zapisaniu .złożona zostanie do Muze­
um Narodowego.

W szelkich informacji udziela codziennie Głów­
ny Urząd Probierczy (Przejazd 11) od godz. 1 2  co 
2. Posiedzenia Komitetu odbywają się w tym sa­
mym gmachu co poniedziałek o 7 wieczorem.

Aptekarze sabotują nadal uchwalę sejmową.
W łaściciele aptek warszawskich, nie licząc się z u- 
cfowa'ą sejmow ą i 1  rozporządzeniem z dnia 22 ub. 
m „ ogloszonem w „Monitorze'1, samowolnie nadal 
zam ykają upteki, co godni bezpośrednio w interesy 
ludności. Jest to charakterystyczny fakt naruszania 
przez właścicieli aptek wszystkich obowiązujących 
rozporządzeń.

K ursy dla pracowników oświatowo - ku ltu ral­
nych. Dziś rozpoczną się półroczne kursy dla praco­
w ników  oświatowo-kulturalnych, urządzone pracz 
Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica, a subwen­
cjonowane przez Wydział oświaty pozaszkolnej Mi* 
nisterjum . Celem ich jest przygotowanie fachowych 
pracowników, którzyby umieli organizować i pro­
wadzić kursy dla dorosłych, odczyty i pogadanki, 
domy ludowe, biblioteki, kooperatywy, poradnie 
d la  samouków i t. p. Pracę oświatową, zwłaszcza na 
prow incji, prow adzą u ra s  ludzie dobrej woli, o de 
im  na to czas pozwala. Fachowców nie mamy, stąd 
tak  często wegetują i upadają najpiękniej pomyśla­
ne instytucje. K urs Instytutu, mający wykształcić 
instruktorów  oświatowo - kulturalnych, przeznaczo­
ny  jeś dla ludzi z przygotowaniem 6 klas gim-naaial- 
aych. Na niższy kurs przygotowawczy przyjmowani 
są  kandydaci z 4-klasotvem w yksztaceniem . Wolni 
słuchacze mogą się zapisywać na poszczególne 
przedm ioty. Inform acji udziela biuro Instytutu, 
W spólna 23 od 5—7.

(m) Poctcszająry objaw. W zw ązku z nagłym 
spadkiem  waluty obcej, w wielu sklepach z artyku­
łam i spoźywezemi zauważono o-bn-żeme oen na 
groch, kasze, a  szczególnie na ryż.

(m) Podatek na Górny Śląsk t  ka rtek  żywno­
ściowych. Rządcy domów, rozdając wczoraj kari ki 
żywnościowe na miesiąc luty. pobierają od każdej 
jja rtk i 1 mk., jako ofiarę na Górny Śląsk.

(m) Zakaz sprzedaży alkoholu a przestępstwa. 
Statystyka protoku!ów policyjnych wykazuje, ie  
aajw ięcej przestępstw  kryminalnych, t. j. bójek, na­

padów  i  krw aw ych rozpraw  między pijakam i wyni­
ka w nocy z soboty aa  niedzielę i przez całą n ie­
dzielę. Z powyższego widać, że zakaz sprzedaży al­
koholu od g. 3 pp. w sobotę do poniedziałku ra’no 
n ie  je»t wcale przestrzegany. W wielu restauracjach 
podają wówczas wódkę w filiżankach, •,, ,

(m) W obawie kradzieży. Z powodu coraz częś­
ciej powtarzających się kradzieży w sklepach, skła­
dach i magazynach przez wycinanie szyb wystawo­
wych, w łaściciele wielu sklepów zabezpieczają się 
za pomocą osłaniania wystaw i wejść deskam i. Z te­
go powodu stolarze są  zaw aleni zam ów ieniam i na 
te  osłony z  desek. \ s 1 1

(m) Zniknięcia skrzynki poosiowej. Umieszczo­
na od kilkil miesięcy na  rogu ul. Złotej i  Marszał­
kow skiej skrzynka pocztowa do Lstów nagie euikla 
w ub. tygodniu. Zapytywana w  tej spraw ie kaace- 
larja głównej poczty na placu W areckim n ie  mogła 
poinformować gdzie aię podziała owa skrzynka.

W ystawa zbiorowa Stanisław a Czajkowskiego
otw arta 1  ostanie we wtorek, 1 lutego, o godz. 12 w 
południe w gmachu Zachęty. W ystawa ta  obejmie 
54 prace, przedstaw iające wysiłek artyetyesmy k 'l- 
kołetniej pracy artysty w  k ra ju  i w Holandii, pod­
czas woj.iy. Większość prac — to pejaaia, malowa­
n e  w kraju. Prócz tego są kompozycje figuralne, wy­
bitnie charakteryzujące indywidualność St. Czaj­
kowskiego. 1 t 1 m ! | !

B iuro Adresowe zawiadam ia, że od dnia 1 lu­
tego 19G1 r. oplata za informacje adresow e zostaje 
podwyższona z 50 fen. do 3 mik.

K ary ul wypiek i sprzedaj szkodliwego eŁUba.
Okręgowy Urząd Zdrowia komunikuje, że pan Ko­
m isarz Rządu ekaaał właściciela p iekarni przy ul. 
Złotej Nr. 58 A leksandra Mazowieckiego na miesiąc 
bezwzględnego aresztu za an tisanitarne utrzymy­
w anie piekarni i  wypiek chleba szkodliwego dla 
zdrowia (z mąki Z domieszką psaeku).

Poniew aż bochenek chleba, wzięty następnie 
t a  sklepu ,„Anna“ przy ul. Brackiej Nr. 18 (chleb 
pochodził 3  p iekarni tegoż Mazowieckiego) okazał 
się chlebcm pośledniej jakości, zawierającym w do­
datku cząstki kartofla, a  za c^tlab ten brano po 45 
m arek za niecały funt, spraw ę skierow ano do Urzę­
du  Walki z Lichwą. *

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
W ieczór Kazimiery Ryehterówny. D nia 4 lute­

go, w  piątek, odbędzie się w Polskim Klubie Arty­
stycznym (hotel Połonja), trzeci z rzędu urządza­
nych przez Sekcję L iteracką Polskiego Klubu Arty­
stycznego, wieczór K. Ryehterówny, poświęcony 
poetpm „Młodej Polaki". , .1

Zarząd Kola wioślarzy warszawskich zawisda-
mia członków Kela, że w dniu 2 lutego r. b. odbę- 
dz!e się ogó’ne roczne zebranie w sali zarządu Rze­
mieślników Chrześcijan.

W Y P A D K I .
(m) Zatrucia chlebem. W  ciągu ubiegłej doby 

zachorowali z objawami zatrucia, wkrótce po spo­
życiu chleba: Albin Ignatowicz, lat 48, dozorca (Ma­
ry mont, ul. Potocka). Kazimitra Gajewska, lat 30, 
przy mężu (Szczygla nr. 12) i Michał Lanczea, szo­
fer (Strzelecka nr. 21). Wszystkim chorym udzielił 
pomocy lekarz pogotowia, poczerni Ignatowicza, ja­
ko ciężko chorego, przewieziono do szpitala św . Du­
cha.

(m) Harce samochodowe. Przy zbiegu Alei Ba­
torego i Alei UjazdówsKi.ch samochód prywatny ur. 
20o, jadąc z naonuerną szy ukoscią, wpadi na doroż­
kę Michała Feliksunka jSreuU.o-Miyuiarska nr. 29), 
wskutek czego dorożkarz i  koń zostali poazw&nko­
wani. Samochód zbiegł.

(m) Przywłaszczenie 1.015,000 mk. 22-letnd Be* 
rek  Goldblum (Nowolipie ur. 29) przyw taszczył so­
bie l,015,o0o u«k. gotowką ,zauMiasowane dla kawio­
ru  w ym.zny ‘ Dawida Goruberga (Nalewki nr. 83), 
którego był od roku pracownikiem. Za ujęcie d e ­
fraudanta G. przeznacza 50,(XX) mk.

(m) Mąt-nożowiec. W domu nr. 3 pray uL Spo­
kojnej 33 i«tv.ia Helena Mroczkowska została ude­
rzona notom w brzuch przez swego męża z taką si­
łą, że wyszły jej jeliia na wierzch. Mroczkowską w 
stanie groźnym przewiozło pogotowie do szpitala 
św. Ducha.

(m) Po«tr»elenie przy kradzieży węgla. Brom i .  >v 
Barankiewicz. kanceUsi* kolejowy, poilrzetił w pra­
we kolano 12-lein ego Jana Marciniaka (Piaskowa 
n r  15), który w pobliżu plantu kolejowego, wprost 
ul.’ Piaskowej zrzucał węgiel z tendra parowozowe­
go. Ramon ego chłopca przewiozło pogotowie do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Napady i rabunki. Na idących ul. Nadbwed* 
ną Aiewsanura Polkowskiego (Karowa nr. 9) j Ma- 
rjań.ię Janczakównę (Topiel nr. 5) napadło dwóch 
mężczyzn (z których jadem w mundurze wojsko­
wym), którzy, steroryfcowawszy ich rew olw erem , 
zrabowali Polkowskiemu 2,000 mk. gotówką i &b«- 
glii,

— Zapewne cIŁ sami rabusie n ap ad ł na b rie- 
gu Wisły, w pobliżu mostu ks. Poniatowskiego, na 
praecho izącą słuaącę, Ms*rjannę Skoczylas (Hoża 5). 
którą, pod groźbą rewolweru, zniewolili, poczem 
arabow ali palto na futrze, czapkę i zbiegli.

(rn) Kradzieże biżuterii. Kasetkę * b iiu łerją, 
wartości ToO.otW mk.. saumuzucMio ze skiepu m«ro*yt- 
noaei Astery i' usw erk przy ul. S«.faMa-Ljski©j 1 —3.

— Różną biżmerję, 5 butizzków i 6 zegarów 
ściennych, na oj,oiną sotiią 3ó,09ł) mk, -ftXra .xijeo 
przez gunie okno oad drzwiam i ze sklepu Łeguir- 
m istrwweko - jubilerskiego Berka Epsatajna przy 
ul. Twardej nr. 34.

A W yrok ten, po zatw ierdzeniu przez Naczelne­
go Wodza, wykonano.

0  , wolność słowa.

Przed k ilku  dniam i w sądzie wojskowym w 
W arszaw ie odbyła etę spraw a obrońcy wojskowego, 
kapitana ree. d -ra  z.y®mu..ta h oiin«kl-Ostrowsh.e- 
go, ietóry sta wat pod mu tu lem  obrazy sądu.

Tcetn procesu bysa tffutzna w swo.tu czasie spra­
w a szefa żandarm erii poiowej, ś. p. nij-ra Krzaczyń- 
skiego, oskarżonego o zbrodnię z ustawy sus nafto­
wej. W rozpraw.© obrońca jego, dr. HcAnokł, do- 
w o tó l dobrej wiary ostkaniżojiego. a w system ie 
tym obraay dozuał poparcia k ilku  świadków, 
podwładnych o«karżonego, ośicerów żandarm erii. 
Ponieważ podkładem  tej dobrej wiary byia sztucz­
na  nieco interpretacja praw aa, zasiadający w try­
bunał© dwaj sędefowie łachowi zbijali ją  w drodze 
pytań doiw uauków ; wywiąta- slę_ szereg Konfliktów 
iiittyłko m iędzy stronam i, ale _ i w iooie samego 
trybuna u, co n* obrońcy zrahUo wraŁOuie uprze- 
dzeoiia do m j-ra Krzaczyuskiego.

Zniecierpliwiony w konou ustawiczną krytyką 
dr. liounuki oawranesył z n».ci®kie!m:

„Ostrzagam puna przewód .liczącego, że, jeżeli 
nadal będzie mnóe w  t*n sposób ukrócał w pra­
wach obrony, zmuszony będę wyciągnąć z tego za­
chowania konseikw«noje. które będą n.em iłe nie- 
tylko dla pana przewodniczącego, a le i dla całego 
trybunału '1.

Gdy jednali mimo to atak i na kłijenta n ie  usta­
wiały, dr. Hoimokl wnoaii o wylączełiie sędziów fa­
chowych, skutkiem  czego ro»praw’ę odroczono; Mjra 
Krzaczyńskiego ustanowił general Norwid inspek­
torem żan d u m erji na  oaly fron t wschmini i w cza­
sie  pełnienia służby w dniu 2-go września 1920 r. 
znalazł m jr, Krzaczyński tragiczną śm ierć w nur- 
UMh Wisły pod Modlinem. f

Dr. Hofiaokl odszedł jako ochotnik do Dywnzp 
W ielkopolskiej, js io  d-ca koinnęj katerji, a  kiedy 
w  daiu  12 października zwolniony powrócił do 
W arczany, zastał akt oskarżenia przeciw sob,e o 
obrazę sądu.

Rozprawie przewodniczy? ppłk. K. S. dr. Ry- 
ret. P rokuraturę zastępował mjr. Grodzicki, dr. 
Hofmokl stawał bez obrońcy.

Na zapytanie przewodniczącego, czy poczuwa 
się do winy, ozstajjmił os'karaotiy: „Niel Akt oskar­
żenia uwańdm za alak na wolnołć słowa i nietykal­
ność obrony. Oświadczenie Inkryminowane by'o za­
powiedzią wniosku na wyłączenie sędziów facho­
wych z powodu etronnkusości, podyktowanej takty- 

! ką  obrony, co do której Tzcom kow i praw nem u 
i przysługuje ywcbodaa octńa środków i nletykal- 
| ność. aaMiowana przez cafe ustawodawstwo euro- 

pejekio. »  , ,
św iadek  m jr. K. S. Błaszkiewicz zeznał, że 

w praw iitie oświadczenie d-ra Hofcnokla było nie- 
■wfakiwe, że jednek ni© widział w tern ubliżemia 
godttośoi i powadza sądu.

P rokurator d r. Grodzicki broni stanowiska o- 
żkarżenia, w y w o d ząc , że wolno było obwinionem u 
wyłączyć sężeiów fachowych z powodu stronnści, 
a le ni© wolno było zapowiadać takich wuiosków, 
gdyż w tern wtaś »i® leży ubliżenie ąądowi.

Po wysłuchaniu sprawy i przychylnych dla o- 
skarśooęgo zeffluań świadków, wydał trybunał wy­
rok uniewinniający, a w motywach podniósł prze­
w od n iczący , ż® w wystąpłeaniu d-ra Hofmokl a me 
dopątrzył się ubliżenia sedowi. Sąd uznaje w ca ej 
pełni prawo eforeńcy wolności słowa, oraz jego r.ie- 
t\*kalność f i  do granic przyzwoitości, a tych granic 
óbwlmiouy n te  przekroczy', gdyż ani w toree. ani 
treSci. fiiwkolw'ek dość ostrej, me lezsła tendencja 
poniżenia godności sądu lub wykroczenia przeciw 
towarzyskim zesśdom taktu. .

Zapowiedź wyłączenia była kw estja taktyki, 
którą można było krytykować, ale nie moż"a a ię  w 
niej dopatrzeć p rzestępstna z art. 154, zatem nale­
żało oskarżonego uwolnić.

: AVAU,' W # * ? .* ;

Teatr i Muzyka.
PBE3UEBA W „MIK AŻ U".

Tym razem  dano prem jorę o w iele lepszą od 
poprzeun.ej, az.ęiki now em u Hioraok.emu uiworowł 
T. Frenkla i J . Wójcickiego p. t. ,,Ks.ązę '. Rzoct 
dzieje się w Paryżu w r. ludó, podtzas re wolucji ro- 
syjisKiej, a  wiięc prześladowania pojownikow o wol. 
n-JLń przez reakcję, z  k sięaom  Dorgorukowyoń ną 
czele. Zofju Kantien.ecka, smolna powieszuuego rtr  
woiucjonisiy, zwabiła księcia do jeanej z  pierw szo, 
rzędnych re łtau racji, w ceru dokonam a non zama­
chu, który udał się w zupe-uości.

Gna p. Grudnickiego 1 p. ńafzyókiej przyczyni* 
się do udaiuej całości. P. Srehrayckj dal dobry tyg 
zarządzającego re*taurac>w.

,3u(keaiiiy idzie", wodewil Zfclerzchowskrogo, 
choć aapwamy jeet cząąłochowsklm wierszem, ma 
a u io  hum oru, »w aszcaa w chwili uikaztun.a się bu- 
dioniiejł*^ w otoc*d.Au boMzuwlłiów. pp . Coniooia, 
Horska, Karasiński, Ratokl (^d ii.e  odśpiewał „Dum­
kę ). Amówłut, liaum auow a i  Kowamtca g ralj do­
brze.

„Lezginka" („Morneet m usicale'1) jest n ie  tyle 
uik'adem Gnatowakm;, iie  m iarie j Gaszewskiej I  
Asnlleha. Pp. CcmM cy z  życiom wyikotoali „Czar-1®- 
sza ‘. M. U

Z Opery. Dziś „Carm en".
T eatr Rozmaiwści. Dziś „O rlę".
W  sobotę prem jera  B ernarda S h aw a p, t.:

,,Cezar i K leopatra". Reżyseruje p . Ryszard Ordy*- 
aki.

T eatr Polski. Dziś ,,Powrót".
Ju tro  o g. 3 pp. „W esele Fonsia".
T eatr Reduta. Dziś ,,Papierowy kochaneflf*.
Ju tro , we środę, p rśm jera  kom edji C h e łm *  

kiego „Wojna i miłość".
T eatr Mały. Dziś i dni następnych „K iki".
Ju tro  o g. 4 po poł, „Moralność pan i D i*  

skiej".
T eatr Dramatyczny. Dziś i  ju tro : ,,N a Bursa-

tynowem Wybrzeżu", „Odludki i  poeta", ,,Rota" ł  
^ larcow y  kaw aler".

Teatry Miejskie na Górny Śląsk. T eatry Miej­
skie urządzają cały szereg widowisk na rzecz ple* 
biscytu na Górnym Śląsku. Dnia 2 lutego, w śro-t^  
odbędą się na ten cel przedsta-w ien-ia popołudnio­
w e: w teatrze W ielkim dany będzie 111 akt „StrcsSk 
nego dw oru" i  divertissem ent baletowe, W Roz* 
maił ościach — „Ks. Józef Poniatow ski", a  Ml . 
teatrze Praskim „Ciotka Karola". W e wszystkich 
tych widowiskach artyści zrzekli się swych hoao- 
ra rji na rzecz funduszu plebiscytowego.

POKWITOWANIA.

Na Górny Śląsk.

Robotnicy Wodociągów i Kanałów przy uL LI* 
powej nr. 2 mk. 18,700 na ręoe Komitetu Zjedno­
czenia Górnego Śląska z Rzplitą Polską,

Adela Szemiot mk. 100, Kalata mk. 100, Wiś­
niew ski mk. 100. J . Art;, chow tez. m k. 100. W. Arty- 
chowicz mk. 100. J . K rygier mk. 100. Mikołajczyk 

; mk. 100. Siwek mk. 100. Matjaszkiewicz mk. 1(X). 
j Z ielińska mik. 100. Przyborowski mik. 100. Sopińsiti 
i mk. 50. Bubiakowa mk. 100. Mroczkowska mk. 20.
I J .  S. mk. 80. Woźniakowska mk. 50. Wl. J a n k ó w * ! 

m'k. 30. Robotnicy magazynu w iedeńskiego, ul. Tł* 
warów a  23, mk. 540. ;
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ŻEGLUGA MORSKA
Warszawa, Marszałkowska 117 
A du T eleg ra  GACANPAC W arsaw.

231-45

UiJfkbiU Iśtt&iti
Z i e l n a  2 5

podaje do ogólnej wiadomości, Iż ogół pracowników tej branży uchwalił z dniem i  Lutego 
r. b. skasować pobieranie prowizji pod jakąkolwiek bądź formą ze s p r z e d a ż y ,  kupna, obro­
tów etc. Uprasza sią zatem klijeuteio, )ak rówuież p.p. praoowuików o (wisie zastosowani#

sio do powyższej uchwały.
P r e x y d j u m .

L e k a r z y
m otnciii brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
nisKie. Przyjmuje reperacje  tanio 
dobrze, btary znany zegarmistrz
G utm acher, Sm ocza 21, sk lep .,
JfiffT D iliii b iu r a l i s t a lu b  b iu ra-  
rOllLSUMJ ils ta a  z ładnym cfta-

Z s ą d ó w .
Wyrok śmierci na oficera.

Biuro prasow e M. S. Wojak, komunikuj©:
Sąd polony 3 óyw. piech. leg., skazał na karę 

emiero. przez rozai ra#lin .e za Mirodnję sprxea,o- 
włerzeaia pieniędzy skarbowych por. Bolesława
Golubookii go.

Państwowy Urząd P ośrednictw a Pracy w W arszawie podaje  do 
w iadom ości pp. Lekarzy, że a n K i e t a  w  sprawie n ieobsadzonycn  p o ­
sad  IcKarskicn w y s a z a ł a  n a  t e r e n i e  Rzeczypośpoiltej o k o i o  o o o  w o l ­

n y c h  m iejsc. ra luefem 'p ism a , n a  pusituę etSZA.
O becn ie  Urząd rozpoczął akcję  obsadzan ia  w akujących posaa  , UJł  Ultl B. ^

i p rosi wszrstKlćn pp. m ogącycn w uauej cliw.u iud w nje „F ocztow ieo" F iąa
d„ies ie j p iiysz.cśc.- w n u a rę  oem ooiuzacji ob jąć odpow iednie  sio .. 
now i'i'a- by zecncieli osob iśc ie  tub listow nie zwrocie się  do 
ou, który m czwlucznić udzieli wszelkich u luszych  m ło tm acji i uiatwi 
porozum ien ie  się z instytucją, poszukującą lekarza.

Przy Urzędzie lunkcjonu je  sta te  lachow a kom isja, w yłoniona 
z  Przedstaw icieli Polskiego Towarzystwa Lekarzy Kresowycn. 

fo s red n ic lw o  bezpU m e

MiS'iowj unaJ Mnimm ftuj
w  w a r s z a w k i

P ld c U lareck) 8 , to l- 2S2-I6.

W u r e c lt i b. 
* w y b ó r  najm odrtiej- 

szycn kosijuinów , p ła­
szczy, oraz suknie, bluzki, tu ira, 
kołnierze, m a.ikiely, mufki, tan io  
Wypizeuaje Hoża i>4. Dr. Unkus- 
wicz, teier. 121- / I.____

b ile t tra m w a jo w y  
k w a rta ln y  N r. i «S7 

ira u u z n ts k o  Ju s z c z a k a  D olesia- 
w a. P ro sz ę  zna iazcg  o uoinjcza- 
m e  tak o w eg o  n a  L e sz u z y u sk f 
8 m . 17.
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